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Dr. ALEKSANDER VOGEL
7  la ra  re d a R cy l : ul. Sykst sk 1. 40, I. pięlro 
■■twi-rt* od god.. 10 rano di pod/.. 1 w p ludnie. 

B iu ra  a d m ln ls t r a a y i: i,l Kopernika !. 7, par­
ter (eklip) otwarte od godz 0 ra::o do godz. 7 
wieczorem 1 ez przerwy

P rzedpłata  na ..Gazetę n a ro d o w ą - w y n o s i :
we Lwowie ; nft prowlncyi : za granica:

miesięczni* 2  kor. 2  fc.r. 50  h.
hwartaln'n 6 „ 7 , 50  „ 10 ker. 50  a
półrocznie 12 ,  15 ,  -  „ 21 . — .,

Zh z r i ir ę  'dresu dopłaca się 40 lial 
Wraz z ..T yg -odn ik lrn i m ód  i  p c iw le śo l ' lub 
tez z ' ' arezawski:n tygidn'kieiii „Z ia rn o "  i 12 to­

inami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

na ; rowincyi 9  „ 90  „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

4 0  hal. mies ęczni-. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O «Z E H IA  1 P S Z E D P Ł A T J ?
przyjmują: w e  L w o w ie  Ad m i ni s 'racy a „Gazety 
Ne-rodowej* ul Ropern k*> 7, i hi-iro S > ■■ do e 
Paa.ż Haojman ; -7' W ła d n i n : [la i«e s: da &
Vogle" (Orto Mass) W * fl •‘•jmss 1 . Rud df 
Sef-r-itadteS, A. Ot*v- lii G iin n ee -g ite  13, M 
k-s Neehf.: Mar A genf-*M & 8-aori's't Loasne • '< 
W '-llztilenr. 9, Sc-ho'1-r W .7 i ze Uh 1 ,-1. !Unn jnb,>-Y 
II. Praterstraste 33. Ad ■ f hu aw-k VI. Gatrei,:?. 
markt nr. 13: W  B n d a p a s* c :e : Ju! s: L e o n ii  
VII. Elisabethrlnz "4 ; we F r e u k f a ro le  n M. Hat- 
sensteinA Voeler i G. Dteib & Como.; w  P a r y * a : 
C. Adam ‘ iboro '-sk 37 rue P>*r 1 •
w  W a r s z a w ie :  R i-hwv o & Frendler.

CEZTA O G Ł O  1Z E S : O g ło szsn la  
o z a jn e  na j-d r o • pal owe w e ss d ■.',uyin tr '"• >u 
lub jego miejsc- 30 a! W -d  .s la a s  > • w-k -; lun 
jego miejsce 60 bal. G lo s y  p n b llo z a o  sol za 
wiersz lub jego miejsce 1 Kor. 7 ?ryw at*a  k o ra s - 
p o n d e n o y a  6 hal od wyrazu.
Jinm er kosztu j > S h.. ua p >wi r\v l (> »-

(Kamera dawnie,sz- kosztu a po 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
na

c z w a r t y  k w a r t a ł .

Prenumerata Gaz, Nar. wynosi kw artal­
nie na prow in oyi 7  k. 5 0  h., we Lw ow ie O k.

Za Tygodnik mód i powieści l a b  Ziarno 
dopłaca się kw artalnie 2  k. 4 0  h,. za oba  te 
tygod n ik i 4  k. 8 0  h.

Celem  uniknięcia  przerw y w  odbiorze 
Gaz. Nar. jak oteż  w yżej w spom nianych tygo  
dników  warszaw skich n a l e ż y  w c z e ­
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem :
A dm in istracya  Gamety C\arodoicej w e L w o ­

wie, K opern ika  7.

Mowy w czasie pobytu 
p, Koerbera w Krakowie.

W  czasie pobytu  p. Kórbera w Krakowie 
p. prezydent L eo słssznie podniósł sprawę 
re g u la c ji R u daw y; jest w tej m ierze circulus 
vitiosus; nie zuozynają robót koło portn, bo 
Rudaw a i W iela nieuregulow ane, a pod w zg lę ­
dem regu lacy i W isły  i R u daw y także nic 
stanow czego nie w drożono.

W  przem ów ieniu u czyn ił p. prezydent 
L eo w zm iankę o wysokim  podatku dom ow ym , 
ja k i K ra lów  opłaca i o bezpodstaw nem  zali­
czeniu Krakowa do rzędu m iast, w yższą stopę 
op łaca ją cych ; nie w iem y, co się z tą sprawą 
stało, a znanein nam jest, że w niej p m inister 
finansów poczyn ił ju ż  w r. 1901 w tym  kie­
runku stanowcze obietniee

P. Koerber m ów ił bardzo piękne frazesy
0 tra d y c ja ch  m iasta K rakow a i o je g o  pom ­
nikach, które potem  bez w ielk iego zaintereso­
wania się nim i og ląd a ł, o przeszłości ustroju 
gm iny, w ybitnem  zadaniu obecnego pokolenia
1 o potrzebie torow ania pew nego rozum nego 
poatępu. G dy jedn ak  przyszło  do p ozy ty w ­
nych  żądań, p. Koerber w yw inął się og ó l­
nikiem.

„N ie będę teraz w ch odził w p oszczegó l­
ne życzenia, przedłożone przez szanow nego 
p. prezydenta miasta, sądzę jedn ak , że m ogę 
w yrazić nadzieję, iż życzen ia  te będą k o le j­
no spełniane14.

Zttłow aó należy, że p. Koerber nip dodał, 
kiedy będą spełnione? Takich bow iem  p rzy ­
rzeczeń, w k tórych  term in oertus an, ale in - 
certus quando i qn om od o ,jest bardzo w iele, i 
pod tym  w zględem  m am y praw o byó  nieco 
„zblazow an i-.

„ W  niektórych  k ierunkach- -  w yrzek ł p. 
Koerber— „które  p prezydent m iasta w skazał, 
rozstrzygnięcie nastąpiło ju ż  przynajm niej 
o tyle, że przeprow adzenie odpow iednich  ro­
bót jest zapew nione i że obecnie chodzi ju ż  
ty lk o  o w ykonan ie-.

I w  tern ośw iadczenia mieści się pewna 
niejasność, najpierw  bowiem  kierunki, w któ­
rych  rozstrzygn ięcie nastąpiło, b liżej n ieozn a­
czone a potem, je że li rozstrzygn ięcie ju ż  za ­
pew nione a kredyt na kanały i regulaoyę 
rzek ju ż  przyzw olony, d laczegóż zw leka się 
z w ykonan iem ? W szakże szybkie w ykonanie 
ju ż  rozstrzygn iętych  zadań jeat miarą, wedle 
której się ocenia adm inistracyę.

W  sprawie W isły  i R u daw y odpow iedź 
rów nież nieokreślona, projektu  w ypracow anie, 
budowa portu postanow iona, interesa miasta 
rząd będzie m iał na oku, rzeczy  są bliskie za­
łatw ien ia  itp.; k iedy jednak to załatw ienie 
n a stą p , o tern ani słowa.

W  sprawie podatku dom ow ego uznał 
m inister w ysokość podatków , ale w ysunął 
snów  na pierw szy plan rów now agę b u d że tu ; 
należy w ogóle do w łaściw ości p. K oerbera, 
że w jednem  zdaniu daje ob ietn ice  a w  dra 
giem  je  odbiera i że w  m iarę w iększej skłon­
ności do optym izm u lub pesym izm u każdy 
m oże w ziąć je g o  ośw iadczenie za obietnicę
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G A B R Y E L A  R E U T E R .

Iiiselotte.
R o m a n s

(Cią* dalszy).
Altenhagen popatrzył na nią przy­

jaźn ie: . .
— Paui jesteś dzieckiem . 1 lepiej, abyś 

pani tego nie rozum iała. Bo i po  c o ? _ D o  po­
znania d o jd ziem y, czy  chcem y, czy  nie ch ce ­
m y, idąc z życiem , stopień po stopnia. Ja 
mam także sw oje  m arzenia o m ałżeństwie, 
ale ty lko dla mnie, dla m nie samego.

Popadł w  głębokie m ilczenie.
Po dłuższej chwili zapytała Liselotte:
— D laczego nie zostałeś pan księdzem ?
— Pytasz tak pani d latego, że zajm uję 

się duszam i ludzkiem i ? Przyszło  to iednak 
na mnie w  wieku późniejszym . M oja m łodość, 
cza s , w którym  cz łow iek  zaw ód sobie obiera, 
zeszła mi na rzacza^h zupełnie innych.

Liselotte, która mu się uważnie przypa­
trywała, spostrzegła, że się zarumienił.

__ Nie skarżę się, że los wtrącił mnie 
na inne drogi. Może nie byłbym  dobrym księ­
dzem... Teraz wsłuchuję się we własną duszę 

pragnę iśó drogą, którą iśó każą nam nasze 
1 z asy.
c  . -------------------------------

albo za odm ow ę. Przykre też musi u czyn ić 
wrażenie, jeś li w  spraw ie,'w  której ob ow ią ­
zu ją daw ne obietnice m inistra finansów, którą 
też uważano za przesądzoną, m inister każe 
liczy ć  na sw oją  życzliw ość tylko o tyle, o ile 
to będzie m ożliwe. D ość przecież czasu by ło  
na zbadanie m ożliw ości w sprawie, która się 
w lecze kilka lat i ju ż  w roku 1901 została 
przez polskich członków  kom isyi budżetowej 
energie .nie tak w rozpraw ach, ja k  i w oso ­
bnym m em oryale popartą.

W  m owie p. Koerbsra do urzędników  
adm inistracyjnych  z uznaniem  trzeba pod­
nieść wskazanie kon ieczuości przy jazn ego 
kontaktu z ludnością i szanow ania p n w  u- 
boższyoh egzysten cy j. N atom iast uwaga, że 
m e m ogą w ch odzić w grę żadne kruczki w 
interpretacyi ustaw, żadne kaprysy przy ich 
stosow aniu, choć zupełnie słuszna, była ze 
strony dra Koerbera w ielce nieostrożną nie­
jed en  z urzędników bowiem  m usiał sobie w 
duszy pom yśleć, że p. m inister inaozej działa 
a inaczej naucza, sam bow iem  za pom ocą 
dyalektyczn ych  sztuczek rozciąga prawa na 
podstaw ie § 14 mu przysługujące.

Jeśli p. Koerber stw ierdził, że kraj nasz 
w p och o iz ie  kulturalnym  w ykazu je n iejedno 
zaniedbanie, pow inienby jednocześn ie  dodać, 
że tem u zaniedbaniu w inno długoletnie zle 
gospodarstw o, często i n ieżyczliw ość central­
nych  rządów, że przeto w przyszłości spadko­
bierca ich rząd obecn y d ołoży  wszelkich sta­
rań, ażeby ze sw oje j strony dać środki w 
celu pow etow ania tych  zaniedbań

O ile przeto w  pow yższych  w yw odach  
w idzi się lukę, o ty le  z zadow oleniem  p rzy ­
ją ć  należy do w iadom ości dobre św iadectw o, 
w ystaw ione adm inistracyi kraju  przez m ini­
stra prezydenta, które je s t  najlepszą odpo­
w iedzią na ataki Rusinów, ludow ców  i s o c ja ­
listów  w R adzie państwa.

W  przem owie p. Koerbera do Izby  han­
dlow ej także w iele kom plem entów  i zazna­
czenie, „że  je s t  teraz zadaniem  panów prze­
m ysł w tym  okręgn tak silnie utrw alić, by 
kraj m ógł skutecznie p od jąć w spółzaw odni­
ctw o z innym i krajam i. Panow ie żądanie to 
spełnicie, g d y ż  nie ty lk o  przyroda  obdarzyła  
krai panów szozególnym i skarbami w ziem i, 
ale istnieje jeszcze  także w iele dróg do osią­
gnięcia  tego  zadania. Potrzeba kontaktu z 
energią zachodu, a w ynik  będzie dobry .u

O tem . że Izba  handlow a ma za zada 
nie popierać przem ysł i o darach przyrody 
G alicyi Izba handlow a ju ż  dawno w iedziała ; 
o czem  jedn ak  je j  prezydyum  pragnęło się 
dow iedzieć, to w łaśnie o stanow isku rządu w 
spraw ie przem ysłu ga licy jsk iego , o u w zglę ­
dnieniu go w dostaw ach państw ow ych  i p o ­
parciu  przez politykę c łow ą  i indyw idu alizo­
w anie ta ry f k ole jow ych , które w ięcej jeszcze  
od kontaktu z energią zachodu m oże się p rzy ­
czyn ić  do postępu.

W odpow iedzi, danej deput&oyi rad po 
w iatow yoh, prow adzonej przez hr. Antoniego 
W odziek iego , a żądającej pom ocy z pow odu 
klęski posuchy, okazał się znów  p. K oerber 
nader rygorystyczn ie  konstytucy jnym , zazna­
cza jąc, że kredyty, które zw ykle parlam ent 
bez trudni ści uchw ala, z powodu je g o  bez­
czynn ości przyznane być nie mogą. P rzy ­
pom niał jedn ak  p. minister, że §. 14 służy 
w łaśnie nie do odw oływ ania  ustaw kon stytu ­
cy jn ie  uchw alonych , ale do przyzw olenia n a ­
glących  zapom óg w razie szkód elem entar­
nych  i że w  tej m ierze należy podjąć nie 
tylko prow izoryczne kroki w pierwszej chw ili, 
ale szybką decyzyą  co do ca łej akey: w 
miarę m ożności p rzyczy n ić  się do złagodzenia  
złego.

Tak m owa, którą p. prezydent Hausner 
zainaagurow ał działalność sw oją , ja k  i m owa 
pow italna do dr. Koerbera odznacza ją  się nie 
ty lko  obfitością treści, ale i n adzw yczaj w y ­
tw orną akadem iczną fo rm ą ; znać w nich 
subtelny smak m iłośnika sztuki i krasom ów ­
czy  talent genialnego syna gen ialnego ojca. 
Po oddaniu słuszności kunsztownej budow ie 
m ów  p. prezydenta szczerze w yznam y, że 
nam się m ow a inauguracyjna jeszcze  w ięcej

- Nasze czasy ? C zyż nie prow adzą one 
na bagniska, po których tańczą błędne św ia­
tełka ?

A ltenhagen  zaśm iał się serdecznie.
- Och, ja k ie  straszne pojęcia  masz p a ­

ni o naszych czasach. Jeżeli m usim y iść przez 
bagna, to idźm y przez nie, ale z odw agą i 
pewnym  krokiem , aby nie zejść z tw ardych  
ścieżek przez nie prow adzących . Tak d o jd zie ­
m y do stałego lądu a błędne św iatełka szk o­
dy nam w yrządzić nie potrafią.

Liselotte dostała  się znowu pod czar 
je g o  m iękkiego głosu. A le  m im o to m yślała 
sobie: w szystko, co on m ówi, to fra zesy : on
oszuku je aam s ie b ie ; pragnienia naszej duszy 
nie zaw sze są czyste.

Popatrzyła na niego trw ożnie. K ocham  
go, m yślała, kocham  go i m ogłabym  um rzeć 
za niego.

U śm iechnęła się w ekstazie.
A ltenhagen popadł b y ł w  zadum ę i nie 

w idział wyrazu je j  tw arzy.
W idzia ł go jednak m łody Stuart, który 

nie spuszczał z n iej oczu i przeszedł po nim 
dreszcz szczęścia. Ona jest najpiękniejszą, 
najlepszą na świecie, m ów ił sobie w duszy.

Mrs. Niko lem a Stuart zb liży ła  się do A l- 
tenhagena i L iselotty .

— K ochany hrabio, w szyscy  tu dziś roz ­
praw iają  o M ilenie. Bądź tak dobrym  i po­
w iedz nam kilka słów  o m iłości m iędzy m ę ż ­
czyzną a kobietą, o m ałżeństw ie, ja k  pan p o j­
m ujesz te spraw y.

podobała  od pow italnej, jakkolw iek  i tej jno- j  
w ie zalet u jm ow ać nie chcem y.

O ile jedn ak  pierwsza m owa odznaczała  
się k lasyczną powagą dosto jn ego urzędu,
0 ty le  w drugiej m ow ia za w iele czu ło śc i,; 
za w iele rom antyzm u, za wiele jaskraw ego j 
kolorytu  w przedstawieniu obecnego postępu 
sąd ow n ictw a ; tu i ów dzie zdradza się m im o ! 
w olnie znakom ity tłum acz „O jca  zadżu- i 
m ionych". - j

Pau Koerber m ienić się może szczęśli­
w ym , bo otrzym ał od p^prezydenta Hausnera ; 
doskonałą kw alifikacyę urzędow ą :

„W itam y z radością i w dzięcznością  po­
byt W aszej E k sce len cji, gd yż  znam y gorącą J 
je g o  p ieczołow itość dh\ rozw oju  w szystk ich ' 
ga łęz i sądow nictw a, znam y wielką życzliw ość 
W aszej E kscelencyi d!ą» w szystkiego, co do­
ty cz y  m ateryalnego położenia i interesów  
funkeyonaryuszy sądowych, znam y je g o  idee 
spraw iedliw ości i ludzkości11.

Potom  polem izuje p. prezydent w fo r ­
m ie bardzo delikatnej z ironicznem i zdania­
mi o ga licy jsk ich  stosunkach sądow niczych  j
1 kreśli p iękny obraz ga licy jsk iego  sądow ni­
ctw a. C zy smutne czasy ga licy jsk iego  sądo­
wnictw a, o k tórych  m ówi p. Hausner, ju ż  zu­
pełnie m inęły? P ozw alam y sobie pow ątpie­
w ać, a je ż e li  stan sądów  je st  lepszy, nastą­
p iło to n ietylko dlatego, że „dzięki troskli­
w ości rządu usunięto po większej części 
skutki ciężkich  zaniedbań ubiegłych  dziesię­
cioleci i pom nożono personal tutejszych  są­
dów  tak dalece, że m oże on obecn ie pracow ać 
w  warunkach, zbliżonych  do w aruuków w za ­
chodnich  kraje oh koronnych", ale z powodu 
patryotyczn ej, sam odzielnej, fachow ej pracy 
sędziów  nad sobą i ciągłego dążenia do p o ­
stępu. I  tym  czynn ikom  jedn ak  w obec szczu­
płej ilości sądów nie udaje się pokonać w 
wielu sądach liczn ych  zaległości.

W spraw ie opieki nad sierotam i zazna­
c z y ł  p. Hausner, że „ciągle rośnie zm ysł dla 
natchn ionych  lndzkośoią inteneyj m inistra 
prezydenta, k tórych  przedm iotem  je s t  los 
m łodych  gen a ra cy j". Już z sam ego przedsta­
wienia rzeczy  przez p . H ausnera jed n ak  a 
m ianow icie z  faktn iż  księgi sierót założono 
w  r. 1878, w ynika, że sędziow ie nasi inteneye 
m inistra w  sprawie sierót uprzedzili, że też 
pobudką dla n ich jest n ietylko zdanie m i­
nistra. ale sam odzielna poczucie  obow iązku.

K to  by p rzeczyta ! ty lk o  pierw szą część 
przem ów ienia p. Hausnera przedstaw iającą 
św iatła, a pom inął dragą, kreślącą cienie są­
dow nictw a, sądziłby , .q n e  tont est pour le 
m ieue ddns lc ruS$»2!5V de» rprmdes" * 
zw łaszcza ocenienie praktyki postępow ania 
spadkow ego je s t  nawet, jeś li się uw zględni 
liczne zastrzeżenia p. prezydenta, stw ierdza­
ją ce , że cel popraw y nie je s t  ca łk ow ic ie  o- 
8iągn;ęty  a obaw a pow rotu do daw nych  sto­
sunków niewykluczona, polepszenie w ięc w ydaje  
nam się pom im o pow yższych  klauzul za opty­
m istyczne.

Pojęcia  bowiem , o których  m ów ił p. 
H ausner, ob jaw iły  się dośó ogóln ie  w  zamiarach 
przełożon ych , ale sporadycznie jed y n ie  w czy 
nach podw ładnych .

W  drugiej części przem ów ienia p. Haus­
nera m edal się o d w ra ca ; p. Hausner stw ier­
dza, że personal je s t  za m a ły  i porusza spra­
wę ga licy jsk ich  ksiąg gruntow ych  i uzasa­
dnia potrzebę pow iększenia liczby  organów  
egzek u cy jn ych  i w skazaje na trudność, połą ­
czoną z doręczaniem  uchw al sądowych.

Ze zdziw ieniem  w idzim y w streszcze­
niach m ow y p. prezydenta Hausnera w Ga­
mecie Lwowskiej i N  Freie Presse itd. pom i­
niętą spraw ę powiększenia 1 czby  sądów ob 
w odow ych  i pow iatow ych . W szakże z inieya 
ty w y, która w y sz ła  z m inisteryum , sąd w y ż ­
szy w Krakowie w ypracow ał w tym w zg lę ­
dzie operat, a sejm  na je g o  podstawie po­
w ziął uchw ały ; skoro zaś p. prezydent H aus­
ner w yraźn ie zasnaczył, że jeden  wypadek 
słabości przeryw a tok spraw, rem edium na­
leży  szukać n ietylko w niedostatecznej ilości 
urzędników , ale także w pow iększeniu liczby 
sądów.

P K oerber w odpow iedzi znów  przygnał 
potrzebę poprawy, ale uczynił to nadei pla- 
tnniczaie. dodał bowiem  że „i ja  się /. nim 
zgadzam , że w tyoi k ierunzu konieczną jest, 
poprawa, jakkolw iek  tem po je j .  zwłaszcza 
wobec n adzw yczajn ych  i rosnących  wym agań 
we w szystk ich  gałęziach  adm inistracyi, może 
bye ty lk o  bardzo rozw ażne".

K ierow nik  ministerstwa spraw iedliw ości 
przedewszystkiem  musi być spraw iedliw ym , 
ja k  to w yraźnie zaznaczył w Zakopanem  JE. 
hr. W o fz ick i  N iechże przeto p. K oerber ła ­
skawie przyjm ie do w iadom ości cy fry , dow o 
dzące, ja k  wielka liczba ludności i ja k  znacz­
ny obszar przypada w G alicy i na jeden sąd 
obw odow y i p o w iito w y  i niech porów na te 
cy fry  z ludnością i rozm iarem  okręgów  sądo­
w ych w innych  krajach koronnych, niech 
obok tego uw zględni szczególne trudności, z 
którem i G alicya  ma do czynienia, a przekona 
s %  ja k  dalece G alicyę pokrzyw dzono i w y - 
tłom aczy sc bie n iejedno zaniedbanie, o które 
niesłusznie sądow nictw o ga licy jsk ie  obw in ia­
no, a które z w iny rządu w ynika

Ż e  sądow nictw o nie pow inno spoglądać 
na lewo, że też jeg o  wyłącznym  celom  jest 
samo prawo, wynika samo z siebie i nie po­
trzebow ało skonstatow ania; prawo jednak 
należy w ym ierzać ze znajom ością  stosunków 
społecznych  i ekonom icznych a zadz erzgnię- 
cie  ścisłych  w ęzłów  pom iędzy sądow nictw em  
a najszerszemu warstwam i ludności nie m oże 
daó jed n e j i tej samej uniw ersalnej recepty 
we w szystkich krajach koronnych.

W  dalszym  ciąga  przemówienia p. Koer­
bera w idzim y nader cenne książkowe teorye 
a w niektórych  odcieniach zdradza się teore 
tyk , k tóry w iększą ozęśó sw ego życia  spędził 
w e W iedniu przy zielonym  stoliku. Jeżeli b o ­
wiem sądow nictw o ma w ziąć rozbrat z suro­
wością kary a p oczytać za zadanie popra­
w ienie sądzonych, należy się przedew szyst­
kiem starać stw orzyć warunki poprawienia 
przestępców  przez m niej potw orne urządze­
nie więzień; wszakże w ięzienia w G alicyi 
arągaią  now ożytnym  pod tym  względem  
przyjętym  teoryom , ja k  to p. m inister i we 
L w ow ie  i w  Stanisław ow ie, gdzie  je  pom ie 
szczono w n orze ,'m óg ł stw ierdzić.

Słusznie zaznaczył p. K oerber, źe nie­
zm ienne drakońskie stosow anie przepisów  jest 
niew łaściw em , obaw iam y się jednak , że je g o  
podw ładni m ylnie zrozum ieją je g o  w yw ody, 
a o ile nie chcem y drakońskiego wym iaru 
spraw iedliw ości, o ty le  i pobłażanie złemu 
w obecnych  stosunkach społecznego rozlu źn ie­
nia uw ażam y za bardzo szkodliwe.

Ideom  hum anitarnym , nakazującym  po­
błażliw ość dla przestępców , nie należy p o ­
św ięcać społeczeństw a, które pada ofiarą ich 
czynów

„Surow a kara — k oń czy ł p. m inister — 
w zględem  zatw ardziałych  przestępców, ale 
um iarkow anie w zględem  tych , co jeszcze  nie 
unicestw ili w szelkiej nadziei popraw y, szcze­
góln ie w zględem  m łodzieży, oto je s t  zasada, 
k tórej, je że li panowue przestrzegacie, m ożecie 
b yć pew ni m ojego  poparcia ."

W yznajem y, że nie by libyśm y w stanie 
w całości bez zastrzeżeń przy jąć w y p ow ie ­
dzianego przez p. Koerbera zdania.

Nie jesteśm y byn ajm n ie j zw olenikam i 
surowości, o ile ona nie je s t  niezbędną i prze­
kracza granice ludzkością wskazane, znajdu­
jem y  jednak, że częstok roć zbyteczne pobła­
żanie dla m łodych  przestępców  sprawia, że 
stają się zatw ardziałym i. W A n g lii w wy ho- 
wamu m łodzieży  w idać w ielką surowość, się 
ga jącą  nawat do środków, potępionych  przez 
p edagogiczne teorye w ieka, a w jednem  z k o­
leg iów  angielskich pokazują do dziś dnia sto 
łek, na którym  G ladstone brał w skórę. Jak ­
kolw iek nie idziem y tak daleko i nie żądam )1 
tej ostateczności, m niem am y jednak, źe bez 
karnością lub pobłażaniem  oddaje się prze­
stępcom  złą usługę, że też jest w iele rzeczy 
w teoryi słusznych, że dla ich w ykonania je  
dnak trzeba wpierw przeprow adzić w łaściw e 
urządzenia.

Na śniadaniu u prezydenta dra L eo -

gospodarz w toaście podniósł „jakie zadowo­
lenie w m leśjie  w yw oła ło  w czorajsze prze­
m ówienie o. prezydenta m inistrów do repre- 
zentacyi m. Krakowa fecóra spełnia swe Kul­
turalne i narodow e zadanie ja k o  ognisko naro 
dow ej cyw ilizacy i i narodow ej m yśli polskiej"

Z  tych  słów w ynika, ż e  r e p r e z e n ta c ja  
miasta K rakow a jest dość łatw ą do zadowol- 
nienia i że je j  zbyt wiele do radości nie p o ­
trzeba. Potem  w yrzekł p. Leo: „Z  Krakowa
w ych odziły  zawsze hasła rozw agi, a K ra k ó w  
jest dum nym , że tak obfita w skutki zasa­
da polityczna, która  obecnie ca ły  kraj ogar­
nęła, w yszła  właśnie z Krakowa".

Chętnie przyznajem y że Kraków ma 
prawo być dum nym  na myśli i czy n y  ładzi 
takich, ja k  Adam  Potocki, Paweł Popiel, Hel 
cel, J erzy  Lubom irski. Stanisław arnowsfci i 
Szujski, nie przypuszczam y jednak, aby pan 
prezydent m onopol rozszerzania haseł roz agi 
w indykow ał w yłączn ie dla Krakowa, zechce 
bow iem  przyznać, że pierw szym i pionierami 
obecnej m yśli politycznej byli A gen or G olu - 
chow ski i Leon Sapieha, a więc lad '.ie za 
mieszkali we Lw ow ie, źe torowali je j drogę 
K azim ierz Krasicki, Ki zim ierz G rocholski, 
M aurycy Krasiński, A leksander Dzied uszyć ki, 
A polinary Jaw or; ki, że ja sn y  i w yraźny pro­
gram  konserw atyw ny znajdu jem y ju ż  skry­
stalizow any w „Ziem iaństw ie" Iwowskiam  w 
r. 1848.

A  w ięc szanując w iekopom ne trady­
c j e  miasta Krakowa i słynne zasługi w iel­
kich lud»i. k tórych  w ydał, nie baw m y się w 
patryotyzm  lokalny, gdy  chodzi o rozszerza­
nie has ł rozw agi, n e m ów m y o zasługach 
miasta, ale o zasługach kraju .

P. Koerber podniósł silne wrażenie za­
bytk ów  szt >ki i pam iątek miasta bardzo zgra­
bnie sform ułow ane uznanie dla pietyzm u, ja ­
ki K raków  żvw i dla sw ych trąd ycy j i w y p o ­
wiedział neder piękne i podniosłe słow a o 
zadaniach konserw atyzm u, którychhy się nie 
pow stydzi! pierw szorzędny angielski mąż sta 
nu. O by słow a te w je g o  przekonaniach stały 
się ci iłem ! Z  tem  życzeniem  łączym y uwagę, 
że m owa na śniadaniu u p prez denta jLeo 
była najpiękniejszą  ze wszystkich niezaprze- 
czenie pięknych m ów  przez dr. K oerbera  w 
G alicyi w ypow iedzianych

„Po śn iadiu iu " — pisze odnośny komu­
nikat w dziennikach — „dr. Koerber udał się 
do Podgórza gd zń  go przy ją ł starosta hr. 
Starzeński i gd zn  dokonał lustr-icyi sta ­
rostw a".

Przeciw ko nom enklaturze tego kom uni­
katu m usim y zaprotestow ać. P. K oerber o 4 
w y jech a ł pow ozem  z Krakowa, a c 7 pow rć 
cił na obiad do JE. hr. W odziekiego, a więc 
przez trzy godzin y  miał czas końm i przejechać 
z Krakowa do Podgórza i z Podgórza do  Wie­
liczki, zlustrow ać starostw o, zw iedzić W ie ­
liczkę, zjeść obfity  podw ieczorek i ob jąć w 
posiadanie s-olną kom orę imienia dra Koerbe­
ra. na które to w yszczepólD ienie, bo tak 
niektóre rozporządzenia ofiarodaw cy JE . pana 
K orytow sk iego , ja k  i niektóre czy n y  odzna­
czonego wiekuistą pam iątką w soli dr. K oer 
bera, b y ły  dla kraju bardzo słone.

I Cagliostro, który rów nocześnie p o ja ­
wiał się w dwóch m iejscach, me m ógłby w 
trzech godzinach  więoej zdzia ła :.

N ie dziw ilibyśm y się wcale, gd yby  ko­
m unikat pow yższy podniósł, że p. Koerber 
zatrzym ał się pół godziny w starostwie 
i przem ów ił do urzędu ków ; z lustracyą sta­
rostw a łą czy  się jedna : pojęcie rew izyi aktów, 
protokołu podaw czego, ekspedytu, kasy, sp o ­
sobu urzędow ania itd., a na to pół godzin y  
nie w ystarcza. N azyw ać półgodzinne p o ja ­
w ienie się w  starostw ie lustracyą, je s t  to 
dem oralizow ać urzędników. Na szczęście i n a ­
miestnik i prezydentow ie są ló w  d łużej i grun­
tow niej lustrują urzędy ich  op iece p ow ie­
rzone, lustra3ye to dla zapew nienia porządku 
w urzędach zupełnie w ystarcza ją ; lusbraoye 
m inistrów zbyteczne są dia podw ładnych  
urzędników, którym i kierują i k tórych  nad- 
zorują w ładze krajow e, potrzebne są jedn ak  
dla inform acyi sam ych przełożonych  we Wde-

— 0  m ałżeństw ie? — pow tórzy ł niepe­
w nym  głosem  Altenhagen.

W ielu z obecnych zaczęło popierać p ro­
śbę mrs. N ikodem y,

—  Jakżeż ja  m ogę m ów ić o m ałżeń­
stw ie? Nie byłem  n igdy żonatym  0  m iłości 
wiem ju ż  nieco więcej. A le  je s t  to ciem ny i 
bagnisty teren. To m y uczyn iliśm y go  ciem ­
nym  i bagnistym , poniew aż uczyn iliśm y go 
tajnikiem  grzechu. My jednak nie zaprzecza­
m y życiu , ale pragniem y go. D latego pow in 
niśm y pragnąć jasnych  prom ieni dla zaczaro­
wana go ogrodu, pow inniśm y w ielbić m iłość,
życie  rodzącą.

Z  pałającem i oczym a m ów ił dalej. Słow a 
obrazy, porównania zalew ały  mu myśl, oszo- 
łom ia ły  je g o  samego i oszom ia ły  tak samo 
w szystkich, którzy go s łu ch a li..

X I .
N astępnego poranka posłaniec przyniós 

Liselooie gałązkę białej orchidei w wazie 
w ązkiej i sm ukłejj w yrobionej z perłow e 
masy. T rzeciego  dnia otrzym ała  kosz c iem  
nych róż I  odtąd codzień  otrzym yw ała  kw ia  
ty , sym bolicznie wybierane. Kto ja  jedn ak  
przysyłał, nie m ogła dociec.

Jednak nawet w m yślach  sw oich  nie 
ośm ielała się Liselotte w yrażać nadziei, że 
kw iaty te pochodzą od tego, od którego by je  
o trzym ać pragnęła.

W  n ied ługi czas potem  z ja w iła  się u

T 8' Staftrt 1 Pr° Siła ją ’ aby 0dW'e ' I sPraw i Przyjem ność Bardzo chętnie u czyn iędziła  je j  chorego syna. . dla  ̂  «
L isełotte poszła  z całą gotow ością  i go- | i  0grom nem  m iłosierdziem  zd jęta  pogła -

dziaę przesiedziała przy E sscelsiorze Stuart. 3kttła złekka 3wą wąską d łom  ^  m łode-
i o  wspaniałe im ię drażniło ją , w ydaw ało się g0 człow ieka. On zam knął oczy  i nie otw o- 
je j gorzką ironią w obec kalectw a i bezsilno , reyj ich , ch ociaż Liselotte ju ż  odeszła 
Soi je g o  właściciela. A  jednak była  zdziw ioną, j N astępnego dnia Liselotte otrzym ała za- 
nawet wzruszoną, gdy poznała, ja k a  ognista  miast kw iatdw zapisany drzącam, n iew y- 
i żyw a dusza kryje się w tem ułom nem  ciele, i raźnein pism em :

G dy było większe tow arzyskie zebranie .P rzyszło  do m nie szczęście. M ały b le -
7 ,|  “ f 0° y  człow iek  apatyczn e i biernie ale k itay  ptak Z6 8, odk dejikatną pieśnią usiad
tylko dlutego, że w iększy ruch i hałas draż- | na m oich  nerw ach ś ,ai. rtelnyoh Jego łago - 
m ł jeg o  chore nerw y S karżył się przed Lise- ‘ dny śpiew  p ow ola* m n;e naDJow rót do 4yoia. 
lottą, że obecność na tych  zebraniach m atki Byłem ju ż  praw ie um arły i było mi spokoi- 
powiększa je g o  cierpienia, ale nie chciał m a t - ; n ie i dobrze: tak przynajm niej mi się w yda- 
ce robi przykrości, która by ła  przekonają , w ało. L ecz  teraz m usiałem  o cz y  znow u otw o- 
że tow arzystw o ożyw ia  go  i rozryw a. j r z y ć ; ja sn ość o lm iew a  mnie i przeraża, ale

Liselotte w krótce chcia ła  odejść. On zarazem  cudow nie mnie ogrzew a. L izo, czy  
przytrzym ał je j rękę i prosił ja k  dziecko: j w olno m i tak ciebie n a z y w a ć ; czy  zechcesz

— G łos pani je s t  jak ła jo in a  rosa wie- ! zostać m oją  piękną siostrzyczką, której nie-
czorna, baki c ich y  i kojący. Och, gdybyś pani j śm iało i drżąc ze szczęścia m ógłbym  m ówić: 
w iedziała, ja k  ja cierpię pod energią mojej i  kocham  cię K ocham  cię! W yzdrow ie ję , abym 
m atki Ona przystępuje do wszystkich rzeczy m ógł w ięcej i lepiej ciebie kochać. Czytam  
z gw ałtow nością  rozpędzonej m aszyny paro- w tw oich  oczach  nieskończoną dobroć tw ego 
w ej. M oja m atka jest podziw  enia godną, i serca i w iem , że  zezw olisz, abym  ja , który

—  _ j . —  1 1 1 - i-  . -------  — t yl ko litość w zbudzam , m ógł ciebie kochać.
Na list ten nie potrzebujesz odpow iadać, ale

wiem  o tem... tylko... ja  nie m ogę znieść te ­
go. Przychodź pani do mnie, przychodź c o ­
dziennie, ach, nie m ogę o to prosić, ale to 
u czyn iłob y  m nie szczęśliw ym .

— W takim  razie p r z y c h o d z ić  będę — 
odparła  L iselotte z uśm iechem  pociechy —  
każdego popołudnia  o te j godzinie m ogę 
p rzy jść  i panu coś przeozytać, jeżeli to panu

jeże li przy jdziesz , ja k  to mi przyrzekłaś, będę 
wiedzieć, że  chcesz p rzy jąć ofiarę m ego ser­
ca. E kscelsior Stuart".

(C. d. n.)

Projektu j!m y i w ykon u jem y ; O grzew ania  cen tra ln e, w en iy  
lat ye  w od ocią g i 1 k a n a llia  yę ru row ą , l iź n ie , len lenk !
w iercen ie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszcie me 

eh arlczne, Oświetlenie patentowe n&ttowena światełm żarowem 
,Z n le » “ (w m iejscowościach nie posiadających gazowni).

C ł i y I O ' W ^ . k . i 9  I  I  r u l ) >  I
(dawniej W ŁADYRŁAW  N1EMEKSZA) ul. K opern ika  1. 15 II. p ię tro .

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zam ów ienia  n a ;  Maszyny, k o tły  parow o, C h ło ­
dn ie  m echan iczne, fa b ry k i lod a , G orze ln ie , fa b r y k i  d r o ż ­
dży, B row ery , Tartaki, M łyn y  zw yk le  i  an to  maty e*n e.

Główny skład motorów ropą pędzonych „A vanceM.
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dniu, którzy za pom ocą lustr * cy j m ogą sobie 
w yrob ić w łaściw e w yobrażenie o stosunkach 
ga licy jsk ich  i osw obodzić się z n iejednego 
uprzedzenia.

Jeśli przeto w yciśn iem y suocus z prze­
m ów ień u. K oerbera w K rakow ie , zob a czy ­
m y w nich w iele bardzo etektow nyoh i pod­
n iosłych  zw rotów  i p laton icznych  zapewnień 
m iłości, że są n iew ątpliw ie kw iaty  retoryki, 
ale że dotykalnych  obietnio szybkiego u w zglę­
dnienia życzeń  i prędkiego przeprow adzenia 
ulepszeń, które pow in n y b y ły  stanow ić oel 
podróży , w nich nie ma.

Jest w  nioh vox, praeterea nihil, v o x  nader 
w ytw orn y , przybrany w  łudzącą i om am iają­
cą form ę, ale ty lko  vox . M oże jedn ak  ozyna- 
mi sw oim i zechce p. Koerber uozynió nam 
niespodziankę więoej w y k on a ć, aniżeli 
obiecał.

Sprawy podatkowe.
Hstęga handlowa w fespodarstw le  

rolnem .
N ow a ustawa podatkow a z dnia 25 p a ź ­

dziernika 1896 nr. 220 Dz. up. zastrzegła o b y ­
w atelow i, którem u w ładza podatkow a nie 
chce dać w iary przy  zeznaniu podatkow em  
(fasyi), jeszcze  jeden  bardzo don iosły  środek 
obronny. Oto okazanie sw oich ksiąg, w zglę­
dnie zapisków  rachunkow yoh i w ten sposób 

rzekonanie w ładzy, że zeznanie je s t  praw - 
ziwe. Tak pojedyn cza  sprawa a jednak 

w praktyce tak skom plikow ana, tern don io­
ślejsza w G a ic y i, bo u nas w łaśnie stw ier­
dzić to należy, w brew  tendencyjn ie  szerzonej 
przez organy skarbowe przeciw nej opinii, ze­
znanie z regu ły  je s t  praw dziw em  a władza 
skarbow a na n iekorzyść zezna jącego  j e  p o ­
m ija, podatek śrubuje do góry , krzyw dząc 
całkiem  jaw n ie  obyw atela, którem u się zda­
w ało, iż dość b y ć  uczoiw ym , *by m ieć po 
swej stronie spraw iedliw ość. Jest ted y  i po- 
żytecznem  dia zeznającego dochód, ba nawet 
obow iązkiem , zapoznać się ja k  najdokładniej 
i najautentyczn iej z tym i n ielioznym i środka­
mi obrony, które mu ustawa podała do ob ro ­
n y  przeciw  nadużyciu .

Przeois § 272 wspom nianej ustaw y pod ­
nosi zasadniczo, iż na żądanie zeznającego 
doohód musi nastąpić w gląd je g o  w księgi 
zaw odow e (Geschaftsbiioher), je że li on ty lko  
tego  zażąda. Tym czasem  od pierw szej chw ili 
w prow adzenia now ej ustaw y w  życie, w ła ­
śnie podatnik natrafił na większe przeszkody, 
ilekroć ty lko  pow ażył się ten n a jpew n ie jszy  
i na jn iezaw odniejszy  środek dow odow y zaofia­
row ać. W ładza podatkow a bow iem  w prost nie 
znosi ścisłości w stosunkach z podatnikiem  a 
zw łaszcza takim , na którym  je s t  oo poszu­
kać. To też niem al każdy właśoioiel ziem ski 
by ł gotów  okazać sw oje  gospodarskie księgi 
w ładzy podatkow ej, ofiarow ał je , ale z regu ły  
doznaw ał tyle przeszkód w przeprow adzaniu 
tego dowodu, że istotnie trzeba b y ło  i cier­
p liw ości i w ielkiej znajom ości sam ej rzeczy , 
aby postaw ić n* sw ojem .

G łów ny zarzut, k tóry  spotykał ofiarują- 
oego dow ód z ksiąg ze strony władz podat­
kow ych  był ten, że keięgi nie są handlow e. 
O czyw iście  n ikt tem u nie ohoiał w ierzyć. 
Tekst polski przepisu § 272 i cała tytulatura  
tego  rozdzia łu  w  tłum aczeniu Inlaendera 

“•smisiJ: „księgi handlow e1*, ty lko  z  pow odu  
błędu popełn ionego przez n iefsoh ow ego tłu ­
m acza gdyż tekst autentyczny brzm i niedw u­
znacznie : „E insioht in die G eschaftsbiioher" 
a tytu ł rozd zia łu : „Gesohafusbaoher". Co w ię­
ce j ! N aw et przepisy w prow adzone do now ej 
ustawy podatkow ej m og ły  in form ującego się 
w błąd wprow adzić. W ielu  dało się przeko­
nać i zadow oliło  się tłum aozeniem , że trzeba 
posiadać księgi handlowe, kto jedn ak  i teraz 
nie dał za w ygranę i w reszcie do przepro­
wadzeń ia dow odu zdołał doprow adzić, m ógł 
w  znpeiuośoi się przekonać, iż przepis usta­
w y  pozosta je m artw ą literą, g d y ż  w ykonaw oa 
tego  przepisu m e ma ochoty  do n iego się 
zastosować.

G d yb y  sam przedm iot nie t y ł  zby t p o ­
w ażny i w następstw ach sm utny, m ożnaby 
u tw orzyć w prost hum orystyczną literaturę 
pom ysłów  tych  fiskalistów -praw ników , którzy 
orzekali o nieudaniu się dow odu z ksiąg na­
w et w zorow o prow adzonych  i k tórzy  z caiem  
przejęciem  się zapew niali strony, że od w oła ­
nie się do trybunału adm in istracyjnego ty lk o  
dla tejże strony przyniesie karę, bo ich  orze­
czenie co  najm niej nieom ylne i że to „ty lk o  
adw okaoi dla zarobku" p ch a ją  ludzi do n ie ­
potrzebnego rekursu

Tak było  aż do rokn bieżącego, teraz 
m oże się zm ieni na lepsze, o o z y  w i ś o i e  
j e ż e l i  s a m i  i n t e r e s o w a n i  t e g o  
d o p i l n u j ą .  Zaszedł bow iem  w tym  k ie ­
runku w ażny wypadek, gd yż  trybunał adm i­
n istracy jn y  zabrał w  te j spraw ie głos.

Oto w łaśoiciel dóbr w  pow iecie lw ow ­
skim p. W aleryan K rzeozunow ioz, nękany 
m im o dokładnych  f&syj ciągłem  podw yżkam i 
podatku dochodow ego, postanow ił wreszoie 
raz tę sprawę uporządkow ać i przy zeznaniu 
podatkow em  na rok 1901 zaofiarow ał dow ód 
ze sw ych  ksiąg gospodarskich, — na u d o w o ­
dnienie pew nych  a z góry  ustalonych szczegó­
łów . Z  początku dow ód  ten pom ijano, g d y  je  
dn&k p. K rzeozunow ioz b y ł uparty i wreszoie 
zdob ił dotrzeć do przeprow adzenia dow odu, 
o tr z y m ił rezolucyę, że de wód się nie udał. 
W yliczono mn ty le  grzeohów  przy prow adze­
niu ksiąg, iż istotnie p o w n ie n  on  oyó  zado­
w olony, iż w ładza skarbow a jeszcze  go m e 
ukarała za taki dow ód. Tym czasem  p. Krze 
ozunow icz zam iast b y ć  zadow olonym , pow a­
ż y ł się w nieść przez sw ego zastępcę adw. dr. 
Zygm unta Lisie w iozą zażalen.e do trybunału  
adm inistracyjnego, k tóry  w orzeozeniu swem  
L : 12811/03 racyę mu przyznał, bo w ym iar 
w ykonany z pom inięciem  ksiąg ja k o  n iew a­
żn y  zniósł.

M otyw y tego w yroku są tak charaktery­
styczno i dla roln ików  ważne, iż je  tuta j w 
skróoeniu poda jem y! Oto do ksiąg gospodar­
skich nie m ożna m ieć pretensyi, aby  one b y ły  
ta i ściśle prow adzone, ja k  księgi handlow e. 
One m ogą mieś zew nętrzne braki, a naw et 
zaw ierać pryw atne w ydatk i w łaśoioiela, b y le  
p o zy cy e  w  nioh zaw arte b y ły  sum iennie 
w pisane.

Rzeczą ted y  będzie naszych roln ików , 
aby on i skorzystali z tego orzeozenia try bu ­
nału adm in straoyjnsgc : do m ego się zasto­
sowali, przedkładająo sw e zeznania podatkow e.

Z obozów ruskich.
(Głos ruski o ogólnej sytuaoyi przed sesyą sejmową. 
— Rusini wbbec sejmu galicyjskiego. —  Nowy klub 
ruski. — Rozstrój wśród posłów ruskich. — „Par­
ty a anarchii.“ —  Bezmyślność i bezhołowie w obo­
zie ukraińskim. — ę*puratyz*i na modłę Halicza- 
nina. — Dito o p .j-l-ikratyzuiie. — Przyczyny bez­

silności.)
Z  okazyi zbliża jącej się sesyi sejm ów  

k ra jow ych  Rustan poświęca szereg nw ag o g ó l­
nej sytuaoyi, którą przedstawia w barwach 
ponuryoh. „M inęło lato —  pisze organ p. Bar- 
w ińsk iego — a rząd n ietylko nie czy n ił sta­
rań, aby doprow adzić stronniotwa parlam en­
tarne do porozum ienia lnb przynajm niej do 
zbliżenia, lecz przeciwnie, sprawa ślązkich 
klas rów norzędnych w sem inaryach n au czy ­
cielsk ich  w yw oła ła  now e rozjątrzen ie m iędzy 
Gzeohami a Niemcami. Podróż dr. Koerbera 
po  G a licy i a osobliw ie m ow a jeg o , w y g łoszo ­
na n m arszałka kraj., w której zapew niał, że 
nie m yśli naruszać narodow ego stanu p o ­
siadania N iem ców, bardzo rozsierdziła Cze­
chów  i ci odgrażają  się, że ani na p iędź nie 
odstąpią od sw ej taktyk , w  radzie państw a." 
Taki stan rzeozy wskazuje, że sesya sejm ow a 
w  Czechaoh pozostanie bezpłodną.

W odbo krytyoznych  stosunków  w T yrolu  
i T ry jeśc ie  rząd nie kusił zię naw et z w o ły ­
w ać tam tejszych  sejm ów . Sejm om  kraińskie- 
mu i dalm atyńskiem u grozi obstrukoya. Rusłan j 
przeohodzi w reszcie do naszego sejm u i pi- j  
s z e : „C iekaw e też będą stosunki w  sejm ie ga - j 
lioyjsk im . Z  pom iędzy 10 posłów  klubu ru­
skiego, którzy w czasie ostatniej sesyi z łoży li 
m andaty, w ybrano ponow n e  9. Po secesyi w y- 
kluozono z klnbn ruskiego G lidziuka i O chry- 
m ow icza, a ks. M andyczewski b y ł i tak zuwsze 
poza klubem  i chodził sw oją  drogą. Ciekawa 
rzeoz teraz, jak ie  stanow isko zajm ą ruscy po­
słow ie w now ej sesyi ? Przedew szystkiem  trze­
ba zazDaozyó, że położen ie polityczne w se j­
m ie od ostatniej sesyi w uiozem  się nie zm ie­
niło na korzyść narodu ruskiego, a przeciw nie, 
jesteśm y zdania, że w iększość sejm ow a będzie 
znow u dążyła  do dalszego wzm oonienia swego | 
stanowiska za pom ocą w szelkich  ustaw, ja k  
ustawa o posiadłościach  rentow ych  itp. i w 
niczem  nie okaże się podatniej szą dla ruskich 
potrzeb i dom agań... tym czasem  posłow ie ruscy 
w ejdą  na nową sesyę osłabieni i rozstrojeni."

D o osłabienia klubu rusk’’ego m iał się 
p rzy czy n ić  ubytek p. B arw ińskiego; powodem  
rozstroju  ma być okoliczność, że posłow ie 
rusoy, ohcąo byó konsekw entnym i, nie będą 
m ogli przyiąó do kluba tych  posłów , którzy 
do secesyi się m e przyłączy li, a tnkże n ow ow y- i 
branego p. E ffinow icza . Rusłan kończy słow y: j 
„Nie ohcem y też przesądzać i sam ego po li­
tyczn ego stanow iska posłów  ruskioh wobec 
opornego (?) stanowiska K o ła  polskiego, lecz 
oczeku jem y sam ych faktów ."

Diło i Haliczanin zam ieściły w ostatnich 
num erach kom unikat, z którego się dow iadu­
jem y , że na odbytem  15 bm. zebraniu now o 
-Yybranyoh posłów  russich  utw orzono klub. 
k tórego prezesem  został dr. Oleśnicki, w ioe- 
prezesem  dr. K orol, a sekretarzem ks. Boha 
ozewski. W ym ienien i posłow ie w raz z dr Mo- 
giln iokim  zostali w ybrani do kuoiisyi parla­
m entarnej. Kom unikat, koóry Diło nazw ało 
„nadto lakon iczn ym ", k oń czy  się s ło w y : „P rzy  
tej sposobności om ów iono wszech stronnie lo ­
ty  chczasow ą sytuaoyę w kraju , rozdzielono 
praoę m iędzy posłów  u łożono plan postępo­
w ania w czasie tegoroczn ej sesyi 8ejm tw ® j.“

Pod bardzo w ym ow nym  n ag łów k iem : 
„P artya  anarchii" zam ieścił Haliczanin w  nie­
dzielnym  num erze artykuł, poddająoy suro­
w ej k rytyce  działa lność ruskiego stronnictw a 
nacyonalno dem okratycznego. C zytam y tam , 
że kto ty lk o  pow ierzohow nie zna stosunki ga 
licy jsk ie . temu musi w paść w  oczy  bezm yśl­
ność wśród człon ków  partyi ukraińskiej. „T ę 
bezm yślność — pisze Haliczanin — m ożna 
b y ło  z«n w ażyć w gorączkow ych , nieobm yśla- 
nyoh, i, kon iec końców , n ietylko bezskutecz­
nych , ale w prost szkodę przynoszących  fak- 
taoh takiego rodzaju , j a k : secesya m łodzieży 
z w szechnioy lw ow skiej, która w y iw a ła  około 
2(JO.OOO koron z kieszeń chętnej do ofiar p u ­
bliczności a zakońozyła  się utratą tyoh  praw, 
ja k ie  m iał ję z y k  ruski na u n iw ersytecie ; 
strajk rolny k tóry  pozbaw ił w łościan setek 
tys ięcy  zarobku a natom iast zapędził tysiąoe 
ich  do w ię z ie ń ; „w szeohnarodna" dem onstra- 
oya we Lw ow ie, w ozasie pobytu  w nim pre 
zydenta  m inistrów , k tór» w ystaw iła zupełnie 
bezpotrzebnie i bezskuteoznie uczestników  je j 
na pobicie  przez polioyantów  i tak, ja k  n igdy 
je szcze  dotąd, poniżyła  duchow ieństw o ruskie 
w  osobach księży, aresztow anych za burdę u- 
liozną. D o rzędu tych  faktów , które m ożna 
nazw ać rozpaozliw ym i, n a leżą : ja je czn a  de- 
m onstracya na uniw ersyteoie lw ow skim , któ­
ra przeszkodziła uchw aleniu przez sejm  zało 
żenią gim nazyum  w  Stanisław ow ie i d w u ­
krotna seoesya posłów  z sejm u, która  nie 
przyniosła  narodow i ohoóby najm niejszej ko­
rzyści, je ś li pozostaw im y na buku pogrom  p.
A  Barw ińskiego, a która natom iast w ystaw .- 
ła  jed n y ch  w yboroów  na trudy i n iep rzy jem ­
ności, a drugich  na zw ycza jn ą  przy w yboraoh 
ga licy jsk ioh  dem oralizacyę./A  głów nym  rezul­
tatem  w szystkich  tych  bezm yślnych  poryw ów  
pła^siw ych okaza ły  s ię : organizacyft Poi . i ó w  
w G alioyi w schodniej, zagrożonych  w ybucha 
m i strajku i takie w zm ocnienie polon izacyi 
narodu ruskiego, ja k ieg o  nie by ło  od czasu 
G ołuohow szozyzny. “

N astępnie podaje Haliczanin dla charakte­
rystyk i, że na niektóre z fak tów  w ym ienio­
n ych  zgodziła  się uprzednio cała partya u - 
kraińska a na inne ty lk o  pewna je j  część. I  
tak secesya studentów  była  następstwem  agi- 
taoyi sooyalistów  w brew  w c li zarządu partyi. 
Strajki rolne w yw oła ły , bez należytej orgarii- 
zaoyi, jednostki socyalistyczne z pośród par­
ty i. Ja jeczną  dem onstracyę urządzono także 
w brew  w oli starszych, a „w szechnarodny" 
w ieo oraz dem onstraoya b y ły  dziełem  je d n o ­
stek z re d a k cy  Diła i Hajdamaków, a nie 
dziełem  oałej partyi. A toli Haliczanin pod­
k reś li tę okolioznobó, że po w yw ołan iu  tych  
w ypadków  zarząd partyi daw ał im swą firmę 
i zasłaniał je  sw ym  autorytetem .

O rgan m oskalofilski zaznacza dalej, że i 
w  innych, zw yoza jn yoh  w ydarzeniach organy 
prasy ukraińskiej znam ionuje bezm yślność. I 
tak np. po w ybuchu w o jn y  na Dalekim  
W sohodzie Diło  i Swoboda „ ja p oń  itw ow a ły ", 
a potem , pod presyą przedpłaoioieli, przeszły 
na stronę przeciw ną.

Haliczamn, zastanaw iając się nad przy­
czynam i „bezm yślności i bezh olow ia", jak ie  o 
w ładnęły  partyą  naoyonał - dem okratyczną, 
p ow ołu je  się na... Diło, które z końoem  lipoa  
br. podało szereg artykułów  pt. „P id  rozw a- 
hu“ , nadm ieniająo, że one podały „w ierną i 
mądrą oharaKcerystykę" tej partyi.

Przed przystąpieniem  do streszozenia o- 
w yoh artyku łów  pow tarza  Haliczanin swą

starą piosnkę, żo „pierw szą i zasadniczą przy­
czyną  bezhołow ia w obozie ukraińskim  jest 
, nacyonalny i kulturalny separatyzm " R u si­
nów od... R osyan . „O d ryw a jąc się dobrow ol­
nie — pisze organ dom orosłych  „R o sy a n " — 
ot istonc\ieskich principow russkawo naroda ona 
(partya ukraińska) nie m oże znaleźć i n igdy 
niu znajdzie twiordych assnow (silnyoh p od ­
staw) n ietylko dla swego istnienia, ale dla 
jak ie jk o lw iek  znośnej organ izacyi “ .

Po w ygłoszen iu  bez zająknięoia tego 
credo, które jest zupełnie rów nozuacznem  z 
sa m obójstw em  R usinów , ja k o  narodu, p rzy ­
stępuje Haliczanin do w ym ienionych  przez 
Diło  p rzyczyn  rozstroju  w obozie narodowo 
dem okratycznym .

Organ ukraiński (w  nr. 168) narzeka na 
m łodzież ruską, iż ma pretensye do kierow a­
nia sprawam i partyi i narodu, czy li na t. zw. 
„pa jdok ratyzm ", którem u Diło  przypisu je 
„n ieszczęsne następstw a". Owe pretensye w y ­
w ołu ją  nieraz rozdw ojen ie w polityce tego o- 
bozu, je j  drogi stają  się n iejednocelow em i — 
w prost rozbieżnem i. Tym czasem  Rusinom  w 
obecnem  ich  położeniu potrzebną je st  jed n ość 
i solidarność grup pod wspólnym  sterem. „R o z ­
bieżność dróg i kroków  p olityczn y ch  — c z y ­
t a n y  dalej w  Dile — w yw ołana sam owolną 
akcyą m łodzieży i je j błąkaniem  się samopas 
własnem i drogam i, osłab.a nas (R usinów ) w o ­
bec naszego silnego przeciw nika i co bardziej 
k om prom itu je nas, ja k g  siłę polityczn ą  i oka­
zu je się przyczyną  tego, że nasz przeciw nik, 
w idząc rozstrój pośród nas sam ych, traci osta ­
tecznie respekt w obec naszych dążności".

Z  Kolei podaje Diło wierną charaktery­
stykę swyoh paj iokratów, pisząc : rTa krytyko- 
mania i arbitralność byłyby jednak nieszkodli­
we dla ogółu a oo najwyżej szkodziłyby sa­
mej tylko młodzieży, zasłaniaj ąo jej oczy 
przed istotnym i brakami w naukach, gdyby 
nie to. że nasza młodzież przenosi te swe 

! niedostatki w szeregi naszego ogółu, a pośród 
| je j kół niewyrobionych w ywołuje demorali- 
' zacyę polityczną. IJ nas można widzieć ludzi 

m łodu a, zresztą z natury bardzo utalentowa­
nych, którzy, stanąwszy na koturnach nieska­
zitelności, sami nad sobą nie pracują, leoz 
nadto sypią na głow y wszystkich i wszystkie­
go nagany i insynuacje. W  ich ustach 
wszyscy, którzy się uważają za rozsądniej­
szych od nich, to sami „starzy idyoci" i „dur­
nie*, jeśli nie wprost „łajdaki" i „zaprze­
dańcy", „karyerowicze" i „lokaje be>. chara­
kteru". I  tym trointadratowiczom o krwi go­
rącej możnaby śmiało puścić w niepamięć 
wszystkie te obelgi, czy „krytykę", gdyby nie 
to, że nią zatruwają oni często nieuświado­
mione masy naszego włościaństwa a nawet 
niewyrobione koła naszej inteligencyi. Taka 
„krytyka1* uczy niewyrobione sfery patrzenia 
z ukosa na wszelką i naipoważniejszą i w n a j­
lepszych zamiarach podjętą akcyę, poddawa­
nia jej w wątpliwość, uczy lekceważenia 
wszelkiej dyscypliny, nieuznawania żadnego 
naczeluictwa i pracy i nie ocenia żadnych 
zasług a za to nie dając w miejsce powało 
negn autorytetu żadn i, poważnej opory, sze­
rzy sceptycyzm, a nawet polityczny cynizm, 
narodową anarchii, i „onruniowstwo", oo 
wszystko doprowadza nas niei az do bezsilno­
ści wobec naszyoh wrogó w, nawet w naj­
lepszych niekiedy powiatach".

W obec tak sm utnych stosunków  Diło ra ­
dzi, by „starsza gromada*1 nie uw ażała m ło­
dzieży za grnnę polityczną, ale w yłączn ie -a 
m łodzież, „Zapal m łodgpży  — koń ozy  Dtło — 
dla spraw naroclowyoh pow inno społeczeństw o 
obętnie p rzy jm ow ać, atoli nie daw ać się je j 
sprow adzać na m ano^o >, uw ażając każde n ie­
dojrza łe  ośw iadczenie „akadem ika ze L w ow a1* 
za w yroczn ię  p o l.ty ozn ą -.

Wojna rosyjsko-japońska.
Dzisiaj nadszedł z Tokio drugi telegram  

o łapach  japoń sk ich  w L ia o ja n ie ; w edług 
n iego są te łu p y  daleko większe, niż w czoraj 
donoszono. Marsz. Oyam a donosi, że są oar- 
dzo wielkie. Do dm a 16 b. m. zdobyto  3.578 
karabinów  i 1,638.730 nabojów , 10.056 grana 
tów , 119 w ozów  z amunioyą, 15,985 łopat, 
5.639 płngów , 2 670 siekier, 3 przyrządy do 
telegrafow ania, 3 heliografy, 6 telefon ów  kie­
szonkow ych , 2.500 sztuk budulca, 2.500 kuków 
ryżu , 13.621 koków  owsa, 1 000 koków  mąki, 
18 915 konserw  m ięsnych, 6.400 Kołder, próoz 
tego bardzo wiele m aheiyalu do budow y golei 
polnych , drutów  tel ^graficznych i te le fon icz­
nych, oraz w ielką ilość w ęgla i nafty.

Już poprzód oceniano ma teryalne straty 
R osyan  w Loaojanio na 26 m ilionów  rubli. 
Miano oprócz tego zabrać 21 w agonów  k ole­
jow y ch . A le  czego  J ap oń czycy  najbardziej 
pragnęli — nie dostał ani jednej lok om oty ­
w y resyjsk iej. Oku zbom bardow ał dworzeo 
ko le jow y w L iaojan ie, ale przedtem  zbudo­
wali Rosyanie za miastem dw orzec tym czaso­
w y, z którego w ojsko i m atoryały w y p ra ­
w iali ku M akdenowi. W yw ieźli w szystkie lo ­
kom otyw y a w ozów  tyle zostaw ili, ile na j e ­
den pociąg  w ystarczy. Kolei woale nie bu­
rzyli, ja k b y  pew ni byl\, że pow rócą, a nadto 
bez lokom otyw  rosyjsk ich  szeroki tor kolei 
rosyjsk ich  jest nie do użycia.

W ziął też Oku w szystk iego trzynastu 
R osyan  do niew oli, N odzu i Kuro ki ani je d ­
nego nie wzięli pom .m o dziesięciodniow ych 
bo jów , które się ostatecznie zw ycięstw em  ja -  
pońskiem  skońozyły .

S trategicznego zw ycięstw a jed n ak  J a ­
p oń czy cy  uie odnieśli. Położenie ich  przed 
Mukdenem całkiem  podobne do tego, w  jakiem  
byli przed L iaojanem , a w istooie nawet g o r ­
sze, bo teren k oło  Mukdenn nie je s t  górzysty , 
ow szem  nizinny, na ja k im  w olą  w alozyó  R o ­
syanie, nie będąc z rodu góralam i, ja k  Japoń  
ozyoy. W szelako m * L iao jan  ogrom ne mate- 
ryalne znaczenie dla Japończyków . Jest to 
centrum  ekonom iczne najbogatszej części Man- 
dżuryi, rosy jska  armia m andżurska postradała 
g łów n y  rynek, z k tórego się w  żyw n ość zao­
patryw ała. N adto zdołałi w czas przyohw yció 
ogrom ne m agazyny rosyjskie i trudno będzie 
R osyanom  pow etow ać te straty, obyba iżby 
kolej sybirską przez kilka m iesięcy na spro­
w adzenie św ieżych  zasobów  u żyto, zastana­
w ia jąc transport wojska

To też, ja k  z Petersburga donoszą, za­
rząd kolei sybirskiei stara się o powiększenie 
liczb y  pociągów . L iozba dziennie kursująoyoh 
pooiągów  ma b y ć  z 12 zw iększoną na 17 ; 
now e lokom otyw y o w iększej szybkość są ju ż  
zam ów ione Tym czasem  w iadom ość o otw arciu  
kolei bajkalsk iej (okrężnej) by ła  przedw cze­
sną i jeszoze  niewiadom o, kiedy będzie od­
dana dla rucha.

Postępowanie komendantów japońskioh 
z 2 oficerami, delegowanymi przez państwa 
obce i z korespondentami dzienników euro­
pejskich było w końcu tego rodzaju, że wielu 
korespondentów amerykańskich i angielskich 
porzuoiło plac walki, mszcząc ŝ ę zjadliwemi

doniesieniam i z C zifu  itp  Szło ooraz gorzej 
od czasu, odkąd Oyam a i je g o  sze f sztabu 
jen . Subuszim a stanęli na polu  w ojny . O bec­
nie m arszałek Y am agata w ydał Oyaraie zle 
oenie, aby ze w zględu na „cyw ilizacyę" obcho­
dzono się z oficeram i oboym i i koresponden ­
tam i z najzupełn iejszą  serdecznością, dopóki 
tajem nioe m ilitarna nie będą naruszane.

Ha lądzie.
Kuropatkin ma byó w dobrym  hum orze. 

Bawiąoy w  ja g o  obozia korespondent paryz- 
k iego Journal Naudeau, k tórego doniesienia 
słyntł z w iarygodności, donosi, że d. 13 bm. 
zw iedzając groby  oesarskia pod Mukdenem, 
spotkał się tam z K uropatkinem , k tóry  ze 
sw oją  św itą i uczonym i Chińozykam i także 
zw iedzał te groby. K uropatk in  przystąpił do 
korespondenta, zadał mn kilka pytań a w resz­
oie d od a ł: .„P rzypatryw ałeś  się ju ż  pan stra- 
szbw ym  w ypadkom  Jeżeli zechcesz jeszcze  
jak iś  czas zabaw ić* przy armii rosyjsk iej, to 
u jrzysz jeszcze  inne rzeozy; za to ręczę pann". 
Nandeau dodaje, że K uropatkin  by ł bardzo 
w esół i ciągle  się uśmiechał.

Petersburski korespondent Beri. Tagc- 
llałtu donosi pod d. 18 bm.: Tak na południu 
od M ukdenu, ja k  i T ielinu R osyan ie silnie się 
okopują. M oone forty  p row izoryczne są ju ż  
od kilku m iesięoy w obu punktach w zniesio­
ne. Jen  ‘W ieliczko organ izu je n ow y system 
obrony, rozszerzająo i w ykończa jąc istniejące 
ju ż  pozyoye. Transporty 6 korpusu sybirskie- 
go  (Sobolcow a) nieprzerwanym  szeregiem  nad- 
oiągają . Jen. R ennenkam pf, w yzdrow iaw szy 
z rany, ob ją ł na now o dow ództw o dy wizyi 
kozaków  zabajkalskioh. Na m iejsce usuniętego 
Sim onow a ob ją ł Sam sonow dow ództw o dyw i 
zyi kozaków  sybirskich, do której w ieln ofioe- 
rów  ja z d y  gw ardyjsk iej przeniesiono i którą 
z w ielką energią Kuropatk n na zdolne do bo­
ju  w ojsko przerobił. Obie dyw izye kozaokie, 
ja k  i M iszczenko ze sw oją  brygadą kozaków  
zabajkalskich są ciągle  w styczności z Japoń ­
czykam i nad H unho, do której to rzetci ju ż  
ostrożnie w ysunęli patrole.

In n y  telegram  petersburski donosi, żo 
J a p oń czycy  jn ż  na trzy  kilom etry podeszli do 
Mukdenu, czem u jedn ak  w ierzyć trudno, ja k  i 
podanym  poniżej telegram om .

L o n d y n  d. 20 września. Daily Expr?ss 
dow iaduje się, że na południe od Mukdenu 
ju ż  się rozpoczęła  now a w ielka bitwa. A rty - 
lerya  japońska  gw ałtow nie ostrzeliw a pozycye  
rosvj'skie, aby utorow ać drogę do ataku pie­
chocie. M arszałek Oyam a rozpoczą ł w piątek 
ruch skrzyd łow y na w ielkie rozm iary. Przed­
nie straże japońskie starły się z oddziałem  
jen . M iszczenki, który pobity, ze stratą 100 
zabityoh i rannyoh, cofn ął się do g łów n ej 
armii. Fronc armii japoń sk ich  rozszerza się 
na 40 kilom , d ługości. Praw e skrzydło tw orzy 
armia K urohiego, ceutrum  Oku, lew e skrzy­
dło Nodzu. Jen. Kuroki bezpośrednio jeszcze 
nie bierze udziału w bitwie, poniew aż znów  
p rzypad ło mn zadanie obejścia  lew ego skrzy­
dła rosyjsk iego, oo obecnie w ykonuje. Rytua- 
cya  je s t  tu  podobna do sytnacyi pod L ia o ja ­
nem, z tą różnicą, że M ukden nie je s t  tak s il­
nie u forty fikow an y ja k  L iaojan .

B • r 1 i n 20 września. Local - An\ziger 
donosi z Mukdenu, że Kuropatkin jeszcze  
w  ogó le  nie mtt jasnego poglądu  o stanow i­
skach i lin ii marszu Japończyków . W  ogóle 
trudno przejrzeć R osyanom  stanowiska Ja ­
pończyków . Dwie kom panie, w ysłane na zw ia­
dy, zosta ły  przez Japończyków  odparte. (W  
dalszym  ciągu zaś donosi l  ocui-Pdnzeiger, że 
to dw ie kom panie japoń sk ie  dżonkaiui p o p ły ­
n ęły  w górę rzeki H unho, ale koło Czangtau 
odparte zostały. W  górę rzeki - to znaozy 
przeoież oddalanie się od armii ro s y jsk ie j!)

Port Artura.
C z i f u  20 września. (Biuro Reutera.) 

Poruoznik armii rosyjsk iej R adziw iłł, k tóry  
w  w ojn ie  a Boeram i w alczył p o  stronie a n ­
g ielsk iej, p rzyw ióz ł depeszę jen . Stessla do 
K uropatkina. U dało mn się n jśó ozu jności Ja- 
pońozyków - Opowiada on, że obie strony w 
Porcie Artura postępu ją  z bezw zględną  d zi­
kością i nie u w zględn ia ją  ani flag parlamen 
tarzy, ani kapitu lacyjnyoh . Jen. Stessel w roz 
kazie dziennym  podniósł konieczność staw ia­
nia oporu  do ostatniego tchu, poniew aż ofice­
row ie ja p oń scy  w razie wkroozenia J ap oń czy ­
k ów  do tw ierdzy  nie będą w stanie pow strzy­
m ać żołn ierzy  od rzezi. K om endant poleoił 
300 dozorczyniom  szpitalnym  opnśoió tw ier­
dzę. O dm ów iły jednak , podnosząo, iż w olą 
raczej śm ierć, niż opuścić sw e stancw isko. 
R adziw iłł na następuj ąoym  przykładzie dow o­
dzi dzikości obu stron. P rzy  ostatnim  sztur­
mie, g d y  dw ie kom panie japońskie zostały 
odcięte i w idziały, że nie ma dla n ich w y j­
ścia, w y w iesiły  białą flagę. R osyanie jednak 
fiagi tej nie u w zględn ili i poozęli daw ać do 
nioh jedn ą  salwę za drugą. W ów czas Japcń- 
ozycy , aby w yrazić swe oburzenie z powodu 
tego postępow ania R osyan , poczęli strzelać do 
siebie. W  ten sposób zginęło 6<X) ludzi. U  
rannych  w idziano w  rękach chustki białe, 
ale R osyan ie  i tego nie uw zględniali. Ks. 
R adzi wił dodaje, że w  Poroie Artura z n a j­
duje się jeszcze  bardzo dużo am nnioyi a na- 
bo* cb ńskich używ a się ty lko ze w zględów  
oszczędnościow ych.

L o n d y n  20 września. Daily Te’egraph 
donosi z C zifu  pod  datą on egd a jszą : Kilku 
kozaków  i dw aj ku pcy  przyw ieźli tu pocztę 
z Portu A rtura. O pow iadają, że w yp łyn ęli 
z zatoki G ołębiej. W ciągu 10 dni p iz e i  15 
września, panow ał spokój, przyoh odziło  ty lk o  
do drobnych starć i ostrzeliw ań, przyozem  
w ielu Ohińozyków  i E u rop e jczyk ów  zginęło. 
D nia 14 bm. jen erał Stessel otrzym ał od K i- 
ropatkina w ezw anie, aby się starał utrzym ać 
w  tw ierdzy do stycznia, g d y ż  w ów czas m ożna 
oczek iw ać w ażnych  zdarzeń A m u n ic ji  w 
tw ierdzy  w ystarczy na 5 m iesięoy, ryżu 
i ow sa na 6 miesięoy. W razie w targnięcia  
Japoń czyk ów  do tw ierdzy, R o sy a n h  ostatni 
opor będą staw iali na górze  Z ło te j i Elek­
tryczn e j. F orty  te są zaopatrzone w znaczne 
zapasy żyw ności. Jenerał Stessel zakacał E u ­
rop e jczyk om  opuszczać P ort Artura i ośw iad­
czy ł, iż muszą podzielać los żołn ierzy. Świe­
żeg o  mięsa nie ma. Garnizon w ynosi 8000 
ładzi. Stessel zorgan izow ał służbę ob y w a te l­
ską w fortaoh. Kilku E uropejczyków  i kilka 
k obiet zginęło. Żona Stessla zwiedza oodzien- 
n ie z m m  fo rty  podczas walki. Trzynasto­
letn i oh łopoy muszą pełn ić służbę w szpita­
lach. C bińozyoy opnszozają  m asam i miasto. 
W  ostatnich dniaoh przybyło  500 O hińozy­
k ów  do Czifu, których  Japoń ozycy  ściśle 
zrew idow ali.

C z i f u  d. 20 września. (Biuro Reutera) 
W szyscy  rzeczoznaw cy , k tórzy  śledzą d ok ła ­
d n e  tok w ypadków  w  Poroie Artura wnoszą, 
że Japończycy przygotow u ją  n ow y  szturm  
i są g otow i do atasu . W edług doniesień ja ­

pońskich, mieszkańcy D aluego ju ż  onegdaj 
oczek iw ali ogólnego szturmu .Japończyków na 
P ort Artura. J ap oń czycy  przyznają sami, że 
ich  bezczynność zwiększa odw agę R osyan , i 
d latego chcieliby  ja k  najprędzej zdobyć sztur­
m em Port Artura. C h ińczycy , R osyanie i Ja ­
p oń czycy  zgodni 3ą w tam, że blokada 
Portu A rtura je s t  tak ścisłą, iż nie m oże się 
przedrzeć do niego ani jedna dźonka(!) Osoby 
którym  w ostatnich dniach udało się u jść  z 
Porta .irtura, opow iadają , że tw ierdza posia­
da dość korserw , ale brak je j  św ieżego m ię­
sa. Test ty lko mięso końskie i codziennie biją 
12 koni. W  chw ilach, w których  Japoń czycy  
n ic bom bardują fortów , życie  w mieście p ły ­
nie praw ie norm alnie. W cerkw i, chociaż gra­
naty japońskie ją  ciężko uszkodziły, odbyw ają  
się oodzień nabożeństwa. M uzyka w ojskow a 
koncertu je dwa razy dziennie. R osyan ie tw ier­
dzą, że Jap oń ozycy  nie zdobyli dotąd żadnego 
fortu  w wewnętrznej linii obronnej. U szkodze­
nia spraw ione przez granaty japońsk ie  zosta­
ły  naprawione i fo rty  zn ajdu ją  się w  dosko­
nałym  stanie. R osyanie są przekonani, że Ja­
p oń czycy  n igdy  nie zdobędą twierdzy.

Ha morzu.
Z Bilbao (w  północnej H iszpanii) aono- 

szą, że jed en  krążow nik rosyjsk i koło przy­
lądka St, Maria zatrzym ał okręt iraw dop o- 
d o ln ie  angielski, k tóry  w iózł kontrabandę. 
S to ją cy  w Y ig o  (pod pozorem  napraw y) ro- 
sy jsk i okręt w ojeuny koresponduje ciągle  
z Petersburgiem za pom ocą telegram ów  szy­
frow anych , Fakt, że na rozkaz rządu rosy j­
skiego hr. Torra Ccdeira, k tóry  był konzulem  
rosyjsk im  i angielskim  w V igo, z ło ży ł urząd 
konzula rosy jsk iego , który ob ją ł k on zu l fran ­
cuski, uw ażają  za znak napięcia  między R o- 
syą a A nglią.

Osławione krążow niki rosyjsk ie „P eters­
ów -g" i „Sm oleńsk" o d je ch a ły ' dnia 16 bm. 
z Daressalem (port niem iecki naprzeciw  Zan­
zibaru). C zuw ający  nad niem i krążow n it an­
gielski „P orte1 nie widział, iżby  te okręty 
kanałem  m iędzy Zanzibarem  a lądem  a fry ­
kańskim przepły w »ły.

Według donieś i ań z Tokio rosyjski paro­
wiec, k tóry  z w ojskiem  i am naicyą dążył do 
W ładyw ostoku, rozbił się koło w yspy Itari. 
Załoga, przew ażn ;e z N iem ców  się składająca, 
została uratowana.

Daily Telegraph donosi, że w ostatnim  
m iesiącu oztery rosyjsk ie łodzie  torpedow e 
w jech ały  na m iny podw odne i zatonęły. 
A dalej zapew nia, że znaczne zapasy am uni- 
cy i są w drodze z E uropy do Portu Artura. 
F lota  rosyjska ma być napraw ioną i s io ln ą  
do w yjazdu  na morze.

Berliner T.igebVi.it dow iaduje się z N o­
wego Jorku, żo prezydent R ooseyelt nie po­
zw olił oficerom  i załodze rosy jsk iego okrętu 
„L en a11 p ow rócić  do o jc z y z n j, pom im o, że o 
to prosił rząd rosyjski.

W ładze  chińskie w S zaaga ju  nie wiedzą, 
co u czyn ić z osadą zatrzym anych  tam krążo­
w ników  rosyjskich . Poseł japońsk i, na m ocy 
prawa m iędzynarodow ego, dom aga się, aby 
R osyan  nie puszczono na w olność, podczas 
gdy  poseł ro s jjsk i  na m ocy  przyrzeczenia 
rządu pek iń ja iego  żąda w ypuszczenia ich do 
dom u.

Kronika.
Lwów dnia %0 września

JK.Altiradar.j i.
We środę 21 wrześaia Such Mateusza Ap. f  — 

Gr. kat. Rcżd. Bohor. — Kai slow. Boźydara.
Wschód słońca 5-52, zachód 6-54.
We czwartek 22 września M .urycego M. — Gr kat. 

Joakima — Kai. słow. Zolimira.
Wschód ałonea 5 53, zachód -5 52.
W piątek września Tekli l f  — Gr. kat-^My- 

nodory. -  Kai. słow. Bogosława.
Wsehód słońea 5‘54, zachód 5-49.

D o dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
Którzy go abonują.

—  Mianowania i przeniesienia w szkołach
Średnich- Rada szkolna kraj. zamianowała zastępca­
mi nauczycieli: L. Lama gimn. w Drohobyczu; M. 
Arndta gimn. w Jarosławiu, S. Bartkiewicza gńnn. 
w Złoczowie, M. Kaczkienowicz Bilińskiego, Z. Pod­
górskiego i P. Mączewskiego gimn. w Jarosławiu, 
G. Baumfelda gimn. w Złoczowie, H. Sternbacha 
gimn. w Samborze, J. Holzmanna gimn. w Droho­
byczu, Z. Sikorskiego II  gimn. w Rzeszowie, M. 
Olszewskiego gimn. w Złoczowie, S  Pszona szkoła 
realna w Żywcu, A. Mikiewic<,a gimn. I  w Tarno­
polu, R. Cegielskiego i A. Kiszczaka gimn. II w 
Tarnopolu, W". Mullera gimn. w Sanoku, ks. B . 
Handla zastępcą katechety w I szkole realnej we 
Lwowie.

Rada szkulna krajowa przeniosła zastępców na­
uczycieli: P . Dubika z Drohobycza do gimn. w Rze­
szowie, E . B eganowskiego z Rzeszowa do gimnaz.. 
w Drohobyczu, M. Gniadego ze Złoczowa do gimn. 
w Jarosławiu, M. Bojarskiego z Sambora do gimn. 
II  w Raeszowie, A. Daneckiego z Drohobycza do 
gimr-. w Jarosławiu, Zvgm. Klingera z Brzeżan do 
gimn w Sanoku, J. Walasa s Kołomyi do gimn. I 
w Tarnopolu.

—  Reda szkolna kraj. zamianowała w szko­
łach Indowych: ks J . Rospomia katei-hetą w Jaśle, 
L. Radwańską naucz, w Chrzan/wie. A. Seneńkieg 
naucz. kur. w Czarnokońcach wielkich, H. Starweo 
równą naucz, w Krystyuopolu, J BryJnka naucz, 
kier. w Rauohersdorfle.

Nauczycielkami szkół 2-klasowych. Z. Sro- 
czankę w Pi żytko wicach, W . Rączkówne w Tarno­
wcu, Krzyworączkową w Potoku.

Nauczycielami szkół 1 -kłusowych: .J. W ęgrzy­
na w Różnowie, J. Kisielewskiego w Hryniawio, M. 
Szymkównę w Bucnowicaeh, M. Praczyńską w Stró­
żach małych.

K rofłisa  Sauw sk,*.
Rada m Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 22 bm. o 6 wieczorem.
~  Kurs przerobów owocowych, w.n i susze­

nia owoców, urządzony staraniem zarządu głównego 
kółek rolniczych, otwarto dzisiaj w szkole św. Marci­
na. Po mszy św. w kościele św. Marcina, którą od­
prawił kanonik ks. Podolski, otworzył dr. Dulęba 
kurs, poczem instruktor sadownictwa frzy zarządzie 
kółek rolniczych, p. Poluszyński wygłosił wykład o 
winach owocowych a p. Piątkowski o szuszeniu owo­
ców. W  kursie tym, który potrwa 4 dni, bierze 
udział 46 uczestników z całej Galicyi.

=  Z Izby spaowej. ( To raz dwudziesty szósty). 
Przed trjbunałem przysięgłych stanął dziś jako 
oskarżony Hryńko Kowal, szczególny typ nałogowego 
złodzieja, karanego już 25 razy sądownie, w ozem 
7 razy za kradzież zbrodniczą. Kuwal, mężczyzna 
starszy, 46-letni, rozpoczął swą karyerę krymina­
listyczną w r. 1880, jako młodzieniec 22-letni; 
skazany wówczas został po raz pierwszy za drobną 
kradzież na 12 godzin aresztu. Zrobiwszy taki po-
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i. ek, zasmakował widooznie w stosunkach więzien­
ny0 h, bo odtąd starał się jakty umyślnie w nich 
przebywać.

Nie licząc aresztów śledczych, które złożyłyby 
się na poważny okres czasu, spędził Kowal w wię­
zieni n 17%  lat. Rozpoczął od kar drobniejszych, 
kilkudniowych, szedł coraz wyżej, dostawał kolejno 
4 miesiące, 1 rok, dwa, trzy lata, za szereg zaś 
większych kradzieży otrzymał w r. 1892 aż 6 lat 
więzienia. Wyszedłszy w r. 1898, przebywał bardzo 
krótko na wolności, wnet bowiem poszedł znowu za 
kradzież na P /2 roku a następnie na 2 lata ciężkiego 
więzienia, W tych warunkach doczekał się r. 1904, 
roku dziwnie dlań nieszczęśliwego, w którym kara 
otrzymana za dwie — nieznaczne zresztą kradzieże — 
jest najwyższa z wszystkich dotąd przezeń odcierpia­
nych. Trybnnał bowiem, na mocy werdyktn przy­
sięgłych, zasądził go na s i e d m  l a t  ciężkiego 
więzienia.

=  Samobójstwo. Wczoraj około 4 popoł. ode 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru, skierowa­
nym w usta, mężczyzna dobrej tuszy, mogący liczyć 
około 40 lat. Denat, którego nazwiska dotąd nie
sprawdzono, ma głowę ogoloną, ubranym był w 
czarny garnitur marynarkowy, popielatą zarzutkę,
trzewiki z jeleniej skóry i czarny twardy kapelusz.
Przy zwłokach znaleziono pugilares, zawierający 2 
halerze i klnozyk, oraz rewolwer sześciostrzałowy, 
w którym wypalouych było 5 ładunków. Zwłoki 
odwieziono do kostnicy medycyny sądowej celem od­
bycia obdukcyi.

=  Wóz ze słomę w promieniach Wczoraj
wieczór około g. 8 dzwon pożarowy zaalarmował 
miasto donośnym głosem sygnalizując pożar w IV. 
dzielnicy Lwowa. Równocześnie ze strażuicy wyjechał 
mały tren pożarny we wskazanym kierunku, a tłu­
my publiczności ruszyły tam również pędem. Nad 
chodzących uderzył u zbiegu nl. Czarnieckiego i Ły­
czakowskiej widok czerwonego słupa ognia oraz kłę­
bów dymu, wydobywających się jak gdyby ze środka 
ulicy. Okazało się, że w płomieniach stał wóz fura- 
żerski 9 p. dragonów, naładowany słomą. Wóz ten 
przejeżdżał ul. Czarnieckiego, gdzie naprawiają tor 
kolei elektrycznej i gdzie dla ostrzeżenia jadących 
oraz dla nłatwienia robotnikom pracy świecą się na­
ftowe pochodnie. Wskutek nieostrożności woźnicy wóz 
przysunął się tak blizko do płonącej pochodni, iż za­
jęła się słi ma a płomienie objęły w mgnieniu oka 
prawie cały ładunek wozu. Po kilku minutach 
zrzucono słomę płonącą z wozu, część jej uratowano, 
reszta zaś padła ofiarą płomieni.

— Własnemi 8iłami. Potrącę, zdaje się, o spra­
wę nader żywotną, jeśli tyoh kilka słów poświęcę... 
korepetycyom. Ale nie stanę w obronie korepetyto­
rów... stanę w obronie waszych dzieoi, o nie mi 
więcej chodzi, bo są ich liczne tysiące, bo jacy 
ludzie z tych waszych dzieoi wyrosną, taką będzie 
przyszłość raj bliższa. Zaś przyszłość ta, jeśli ma 
być pomyślna, epokojna i jasna, potrzebuje przede- 
wszystkiem ludzi mocnych, zdrowych, samodzielnych, 
ludzi, którayby umieli myśleć, nmieli pracować 
i umieli dawać sobie radę w życiu i łamać się 
z trudnościami jego. I  właśnie zdaje mi się, źe 
wasze dzieci nie będą tego umiały i że z nich nie 
wyrosną ci, których nam brak najbardziej... będą 
z nich może zdolni fi chowcy, sumienni urzędnicy, 
sprytni kupcy, ale nie będą samoi tni Indzie... Bo­
wiem od wczesnych lat samuistność tę usiłujecie w 
nich przytłumić, prowadzicie ich budzące się myśli 
na pasku i nie przyzwyczajacie ich do drobnycn, ale 
ciągłych zwycięstw, odnoszonych własnemi siłami. 
Jedną z plag waszych dzieci są właśnie korepetycye 
i korepetytora)... Popularność, jaką się tu smutna 
instytucya cieszy śrćd nas, jest miarą naszego nie­
dołęstwa. Dzieciom waszym umiecie wiecznie tylko 
pomagać, lecz nie umiecie ich hartować, dlatego też 
później płaczecie nad ich losem... Lecz sami właśnie 
czynicie im krzywdę największą, usuwając z przed 
nich starannie pierwsze życiowe przeszkody... Niech 
borykają się z niemi, niech poznają, że każdy krok 
uaprzód jest wysiłkiem i walką, niech dzisiaj sami 
choćby w największym trudzie rozwiązują zadania 
szkolne, by później, gdy przyjdzie czas, nie ulęknąć 
się zadań prawdziwego bytn. Pomoc w nanoe i my­
śleniu jest czasem złem koniecznem, ale wyście z te­
go uczynili zasadę... zasada to dziwnie opaczna.

Kronika krajowa.
Nowa szkoła średnia, z  Nowego Targu pi­

szą: Długoletnie starania gminy Nowego Targu o
uzyskanie szkoły średniej zostały wreszcie uwieńczo­
ne pomyślnym skutkiem. Z  nowym, poczynającym 
się rokiem szkolnym zostało tu otwarte gimnazyam; 
mieścić się 0110 będzie w pięknym i okazałym bu­
dynku, który zobowiązała się wystawić własnym ko­
sztem (200.000 kor.) gmina: położenie budynku jest 
prześliczne, na uboczu m.asta, nad brzegiem Czar­
nego Dunajca, u stóp niebotycznych gór. Dyrektorem 
nowego zakładu mianowany został dr. K. Krotowski. 
Dotąd przyjęto do szkoły 80 uczniów, którzy naukę 
rozpoozęli 6 września. W  sobotę 10 bm. odbyło się 
uroczyste otwarcie gimnazyum. Po nabożeństwie, w 
którem prócz kraj, insp radcy dra Germanu wzięli 
udział przedstawioiele miejscowych władz rządowych 
i autonomicznych, zebrali się uczniowie, nauczyciele 
oraz zaproszona publiczność w sali gimnazyum, 
gdzie ich powitał burmistrz p. Kalitowski, podając 
w krótkości przebieg starań gminy o założenie szko­
ły średniej. Przemawiali dalej poseł Bednarski, insp. 
dr, German, oraz wicemarszałek powiatu p. Lgouki 
i nowy dyrektor dr. Krotowski. Na zakończenie od­
było się skrumuc przyjęcie w domu burmistrza p. 
•Kalitów ar. ego.

"W najoliższym czasiB zawiąże się tu komitei, 
celem ułatwienia kilku najuboższym uczniom utrzy­
mania w szkole.

Z tycia sokolego. Z Gwoźdźca piszą: Stara- 
Diem wydziału tow. „ Sokoła “ odbyło się poświęcenie 
kamienia węgielnego pod własny budynek. Na uro­
czystość tę przybyły delegacje Kilku okolicznych 
gniazd. Podozar uroczystości przemawiali prezer So- 
Kcła w Horodenoe p. Cieński, prezes Sonoła w Ki 
łomyi p. Haczeweki oraz p. Skąpski; po poświęoen;u 
odbył się obiad, w którym wzięło udział około 80 
osób, między temi grono wieśniaków z wsi Rosohacz. 
Na zakończenie odbył się w parkn księżnej Puzyni- 
ny lestyn, z którego dochód przeznaczono na fun­
dusz budowy Sokolni.

Zjazd koleżeński. Z Wieliczki piszą : W  
dniach 12 i 13 bm. odbył się w naszem mieście 
zjazd ko iżański uczniów, którzy przed 10 laty ukoń­
czyli tutejszą szkołę górniczą. Na zjazd ten przybyli 
koledzy: J. Cholewa (Kałusz), K . Cieślicki (Truska 
wiec), J. Jaglarz (Kaczy kaj, J. Magerle (Borysław), 
W . Najder (-Siersza), F . R dRefc (Jaworzn ), M. 
Richter i J. Rzepecki (Wieliczka), W. Stolarczyk 
(Drohobycz), W. Zmijka (Jaworzno). Z byłych pro­
fesorów przybyli: emeryt, st. radca górn. Ś. Oksza 
Strzelecki, st. zarządca górn. J, Ditze, fizyk saliD. 
dr, 8  Steiner i były dyrektor i prof. śpiewu T. P o ­
piołek, oraz jako byłych instruktorów kopaliiiauych 
zaproszono st. sztygarów: M. W-kolskiego i R. Cl- 
końskiego Oyły dyrektor szkoły emeryt, st radca 
ąórn. S. Miszkc usprawiedliw:! swą nieobecność sła­
bością, tak samo kol. Sosiński J., Zięoik J i Znnń- 
•ki A. W poniedziałek rano o 8 zebrali się uczest­
nicy zjazdu na cmentarzu wielickim, gdzie na gro- 
bacn zmarłych profesorów złożyli wieńce, poozem u- 
dait się do kościoła 00. Reformatów na żałobne na­
bożeństwo za zmarłych profesorów i kolegów, po 
którem odbyło się w szkole koleżeńskie powitanie. 
Następnie zwiedzano muzeum salinarne i urządzenia 
maszynowe w lu k u  szybach. Około f .  2 odbył

się wspólny obiad w sali szkoły, w czasie którego 
wznoszono liczne toasty, po obiedzie zaś fotografowali 
się wspólnie wszyscy uczestnicy zjazdu. Wieczorem 
również wspólnie spędzono czas na wesołej pogadan­
ce. Następnego dnia odbył się gremialny zjazd do 
kopalni, w którym wzięły udział i przybyłe żony 
kolegów. Po południu rozjechali się uczestnicy zjazdu 
przeważnie do Krakowa, gdzie zwiedzano jeszcze wy­
stawę metalową.

2a Śnlatyna piszą nam: Odbywały się tu wy­
bory do rady powiatowej. Przed wyborami uwijało 
się po wsiach kilku agitatorów, którzy ułożyli listę 
radnych i usiłowali ją forsować, jednakże nie znale­
źli u ludn posłuchu i ich zabiegi pozostały bez sku­
tku. A  trzeba wiedzieć, źe lud tu jest stosunkowo 
wysoko oświecony i bierze zawsze żywy udział we 
wszelkich tego rodzaju akcyaoh społecznych. Dowo­
dem tego choćby to, źe na stu kilkudziesięoin wy­
borców włościańskich nie stawało do głosowania tyl­
ko dwóch. Zainteresowanie więc było, choć lud nie 
poszedł za kartami radykalnemi agitatorów. W ybie­
rając zaś niemal jednogłośnie dotychczasowych rad­
ców powiatowych, okazał tem sumem zupełne zaufa­
nie i lojalność względem rady pow., dalej, że jest 
z jej składn i działalności dotychozaeowej zupełnie 
zadowolony, a marszałka jej, pasła Moysę, darzy za­
ufaniem, otacza czcią i politykę jego aprobuje. Że 
Ind tutejszy ma bardzo wiele do zawdzięczenia ra­
dzie powiatów j a zwłaszcza jej prezesowi, powtarzać 
nie potrzeba.

Z gmin wiejskich wybrani zostali: włość. N. 
Czarnokoźa z Karłowa, M. Diduoh z Rnsnwa, włość. 
I. Iwasiuk z Karłowa, włość. N. Knttofista z Ró 
żnowa, włość. N. Majdański z Badylowa, p. Stefan 
Moysa z Rudnik, włość. J. Szkurhaus z Załącza, 
p. Józef Teodorowicz 1 Rasowa, p. Stefan Weryk 
ze Stecowej, p. Włodz. Zagórski z Dżurowa, włośe. 
J. Kuryluk ze Stecowej i włość. S. Knihiniecki z 
z Podwysokiej.

Po dokonanych wyborach wyborcy udali się do 
ogrodu „Sokoła*, gdzie się skromnym obiadem po­
silili. (Jdy się jawili wśród nich posłowie Moysa i 
Dłuźański, ks. dziekan ruski Zarewicz i starosta Le­
wicki, otoczeni inteligencyą -  włościauie witali ich 
owacyjnie. Poseł' Moysa, zabrawszy głos, w ciepłych, 
jak z pod serca słowach, powitał zebranych, podzię­
kował im za wybór, za zaufanie i miłość, jaką go 
otaczają, obiecując, że jak dotąd tak i nadal pierw­
szą troską jego będzie polepszyć dolę ludu i pod­
nieść dobrobyt w powiecie, następnie przedstawił po­
sła Dłnźańskiego, który korzystając ze zebrania wy­
borców złożył sprawozdanie ze swej poselskiej dzia­
łalności w radzie państ ya i delegaoyi. W czasie tyoh 
mów włościanie okazywali swe zadowolenie okrzyka­
mi: sławno, czołem, diakowaty wam pany, mnobaja 
lita wam! Nastrój był tak serdeczny, tak patryarohal- 
ny, źe uie zdarzało nam się podobnego na zebraniu 
widzieć, chyba w kole rodzinnem. Posłowie byli roz­
rzewnieni radością, że lud ich tak ceni i kocha i ich 
działalność uznaje i pochwala. Przemawiał jeszcze 
starosta, p. Lewicki, który przeprowadzając wybory 
z bezstronnością zyskał u ludn ogromną sympatyę.

Z  miast wybrani zostali: ze Suiatyna bur­
mistrz T. Niemczewski, ks. kan. J. Fischer, kupcy 
Herman i Wechsler i kapitalista Osterer, z Zabłoto- 
wa radca sądu S. Obertyński. notar. A. Schapira i 
lekarz dr. F. Lic.

Z  większej posiadłości wybrano pp. J. Cheuła 
z Mikuliniec, L Teodorowicza z Nowosielicy, M. 
Zadurowioza z Chlebiczyna .i E. Koman, z Uścia.

Posiedzenie nowowybranej rady powiatowej od­
było się dnia 14 bm. Marszałkiem wybrano jedno­
myślnie wielce zasłużonego około rozwoju powiatu 
posła i dotychczasowego marszałka, Stef. Moysę Ro 
Sochackiego, który tę godność piastuje przeszło dwa­
naście lat, a obecnie po raz trzeci został -ilą za­
szczycony. Wicemarszałkiem wybrano niemniej za­
służonego posła dra Mikołąja Krzysztofowicza. Do 
wydziału powiatowego weszli z wyborów jako człon­
kowie pp. Iwasiuk Iwan, Niemczewski, Herman, J. 
Teodorowicz i zagórski a juko ich zastępcy: ks. kan. 
Fisoher, pp. Diduch, Wechsler, Zadurowicz i Komar.

Śniegi spadły także w górach koło Roźniato- 
wa, jakoteż koło Mikuliczyna.

Ruch poclągfew na szlakach stanisławo­
wskich. Na szlakach Dyrekeyi kolei państw, w Sta­
nisławowie obowiązywać będzie w sezonie zimowym, 
rozpoczynającym się z dniem 1 października, taki 
sam rozkład jazdy, jak w sezonie letnim, z tą jednakie 
różnicą, iż w sezonie zimowym przestaną kursować 
pociągi sezonowe letnie, jako takie w plakacie ścien­
nym jakoteż w kieszonkowym rozkładzie jazdy ozna­
czone, a kursować będzie natomiast pociąg sezonowy 
zimowy nr. 31B2 między Delatynetn a Stani­
sławowem .

Na karę ŚJI.Ierci zasądzono w Sanoku Ana- 
stazyę Oyrańską, którą sąd przysięgłych uznał winną 
zbrodni morderstwa, popełnionej na własnem pięoio- 
miesięcznem dziecka.

Z Hłuboczkd wielkiego piszą nam: Dnia 9
bm. przybył do nas poprzedzony banderyą konną ks. 
arcybiskup Bilczewski. Polacy tu zamieszkali przygo­
towali mu gorące przyjęcie. Ubrali w zieleń i chorągwie 
o barwach narodowych i papieskich nawo wybudowany 
kościół, ustawili wspaniałą bramę tryumfalną przed 
kościołem, gdzie ks. arcybiskupa powitał imieniem 
Polaków włościanin Józef Klim.

Ks. arcybiskup odbył katechizacyę dziatwy 
polskiej, poczem odprawił mszę św. przy śpiew ie 
chóralnym ludu polskiego — następnie przemówił 
gerąco z ambony ustawionej na zewnątrz kościoła do 
ludu. Lud wzruszony do łez, dziękował ks. arcybisku­
powi za jego serce, otwarte na rozcież dla włościan.

Przy tej sposobności składamy dzięki ks. pra­
łatowi dr. Twardowskiemu z Tarnopola, który pra­
cuje gorąco i niezmordowanie nad nami.

Wreszcie poczuwamy się do obowiązku wy­
rażenia podzięki pp. Stanisławowi Terleckiemu, 
respioyentowi straży skarbowej, Źelisławo>vi Prze- 
ozegkiemu rządcy dóbr Hłuboczka, W ład. Oeremudze 
naczelnikowi stacii, Którzy pracując z nami od chwili 
rozpoczęcia bndowy kościoła, wiele dopomogli, źe I 
kośeiół w flłuboczku wielkim został w kilka mie­
sięcy zbudowany. Oby więcej takich ludzi było na 
kresach kraju, a lud polsl i pewnie by się nie wyna­
radawiał. Httraałkowski, Seumic.

tvronika powszechna.
§  Ks. biskup Le Nerdez, b. biskup Dijonu, po

powrooie z Rzymu osiadł tymi dniam’ w zasisznej 
siedzibie jednego ze swych przyjaciół-księży, w po­
bliżu Paryża, ćjprawozdawoa Jigara, który zamie­
rzał inteiviewow.ić ks. biskupa, otrzymał od niego 
następnjąoe plamo: „Uważam teraz samotność i bez­
względne milczenie za swój święty obowiązek, f  A l­
bert Le Z\erdet, iveque.“

§ Najbogatszy człowiek Meksyku- Słynnych 
miliarderów amerykańskich przewyższa bez wątpie­
nia pod względem bogaotwa jene.ał Ludwik Terra- 
zas, gnbemator meksykańskiej piowincyi Chihahua, 
najbogatszy człowiek w Meksyku i jeden z najbo­
gatszych obywateli ziemskich w świecie. Majątek 
jego oceniają na 200 milionów dolarów. W  pręwinoyi 
Chihahua posiada jenerał 15 majątków ziemskich, 
obejmujących 20 milionów akrów ziemi. Uprawiany 
jest tam przeważnie chów bydła. Stada liczą do mi­
liona bydła rogatego, prócz tego mnóstwo owiec, 
koni i mułów. Przeszło 10.000 ludzi stauowi służbę 
jenerała w tych dobrach. Jenerał posiada również 
5000 domów w różnych miastach Chihuahuy i wielkie 
kapitały w bankach meksykańskich.

Dr. Koerber mówi...
Zeit parafrazuje następująco przemówienie pre­

zydenta ministrów dr. Koerbera, wygłoszone na kon­
gresie prasy :

Zapewne nie uszło to uwagi panów, że i mnie 
talentu publicystycznego niebo nie odmówiło. Pozwa­
lam sobie tylko wsa-zać na artykuły wstępne w na­
szej urzędowej prasie. Przyznacie panowie, że umiem 
słowami świetnie się poi tugiwaó, zawsze z należytem 
zastosowaniem do miejsca a nigdy zbyt wyraźnie nie 
sformułowanemi, a to właśnie najwainiejszem jest 
w obecnych ezasaeh, zwłaszcza przy rządzeniu. Jest 
to izeozą samo przez się rozumiejącą się, że chcemy 
prawdę o nas samych słyszeć. Przed kilkoma dniami 
powiedziano: aby prawdę módz pisać, trzeba o 
prawdzie się dowiedzieć. A więc, gdzież pewniej mo­
żemy się prawdy o nas samych dowiedzieć, jak 
właśnie tam, gdzie iny sami „informujemy*? Dlatego 
nie dziwcie się moi panowie, że minister przychodzi 
do dziennikarzy.

Zm arli.
Dr. Władysław Garecki, b. lekarz marynarki 

i armii francuskiej, prezydent tow. oftallitologicznego 
w Paryżu, kawaler Legii honorowej, zmarł w 
Paryżu.

Pna Jadwiga Jeuiotrzyńska zmarła w Paryżu 
w 21 r. życia.

O F U B Y .
Dla „Nędzarza* nadesłano: Leon Pudlewski z 

Bajkowiec starych koron 5. — P. A . z Korolówki 
k. ‘ 1*20.

Htsia p ow ie trza . Sprawozdał, e centralną; dti- 
syi meteorologicznej we Wiednia i ■ astry4.1 ueh *ul«i 
paiie w iwyoh. Dnia 19 września. 1904 r. o godzm n 7 
rano Czerni rwoe + 2 6 .  Tarnopol -  , Lwów -J-l-9
Sko): +5-3, Przemyśl —•—, U. oi.aw — — Tarnów
4 - ; - ',  Nowy Zagórz — Kraków + 4 9 ,  Praga 4-4'8
SV‘ i. le 1 + 4 ‘8 oemmering —0 2, lidapezzt + 7  6 , leohl
; 5‘ 1 Rira +15-2, Tryait 4-9 2; Celeyneza-

Ruch artystjfezns-iiteraski.
* Konkurs muzyczny. Dyrekcja paryskiej Wiel- 

k;cj Opery, która corocznie urządza konknrs artysty­
czny, obmyśliła na roK bieżący turniej niezwykły i 
zaprosiła do uczestnictwa wszystkich muzyków fran­
cuskich Przedmiotem kor kursu ma być wielkie sym­
foniczne dzieło orkiestrowe, które zostanie wykonane 
na przedstawieniu Wielkiej Opery, między operą a 
baletem. Mnsi zuiem mieć zupełnie odrębną formę, 
przeprowadzić niejako słuchacza od poważnej mnzy 
dramatycznej do podkasanej sztuki Terpsychory. Ko­
mitet konkursowy wyznaczył dwie nagrody — pierw­
szą w kwocie 1.500 fr., drugą w kwocie 500 fr. 
Wystawione będzie ty'ko dzieło orkiestrowe odzna­
czone nagrodą pierwszą

* Stanisław hr. Tarnowski zdając sprawę w 
tPr\egląd\ie polskim nr. 458 z nowej książki Mau­
rycego Manna o Polu, źalująo, że o ile przed pół 
wiekiem był Pol przechwalonym o tyle dziś znowu 
niesłusznie i niesprawiedliwie zapomnianym, tak pi­
sze: „Żal uam Pola! Pociecha jest w tej nauce, któ­
ra daje jego los, w tej nadziei, jaką on daje na 
przyszłość. On bowiem przypomina i uczy, że to, 00 
przechwalone nad miarę swej rzetelnej wartości, co 
chwila we m wrażeniem, modą, występną pobłażliwością 
kr) tyki, wyniesione było na szczyty Parnasu, to na 
tych szczytach długo nie zostanie. Czas jest spra­
wiedliwy i przesadzone wielksśoi sprowadza do ich 
prawdziwej miary — niekiedy, jakżeby za karę, po­
niża i upokaża je aż zanadto. Tak jest z Polem dziś; 
mamy nadzieję i wiarę, źe tak będzie z niejedną 
mniemaną i sztuczną wielkością, sławioną przez 
współczesnych, a na prawdę mniejszą od Pola*.

Tyle St. hr. Tarnowski. Moźeby to zdanie, 
stronnicze uicco co do Pola, sprawiedliwe i słuszne 
o ile dotyczy naszych „głośnych", zapisali sobie do 
pamiętnika wielcy dehaaeuci i ich amerykańską re­
klamą wojujący czciciele,

* Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster­
skiego nr 18 zawiera: Jan Kasprowicz, niewierzący 
poeta religijny. (Dok.). Ks. J. Koterbski. Kapłan w 
obec społeczeństwa. Katechezy dla 1 i 2 roku nauki 
w szkołach jeduo- i dwuklasowych. Pielgrzymki do 
miejsc odpustowych. Notatki z podróży. Ks. dr. 
Szczeklik. Kongres Maryański we Lwowie. Z litur­
giki. Nowe książki. Miscellsnea Wiadomości dyece- 
zyslne. Skrzynka na listy.
R e p e r tu a r  I w o r a k ie t o  te a tru  m le ls k le i® .

We aroag po raz pierwszy „Medor" tragi-komedya 
w 3 aktach H enr**} Malin. W  roli Joanny wystąpi po 
raz pierwszy ec-?- : .'łP.gaiowana artystka, pna Zielińska.

Z KRAKOWA.
(Telefonom i pocztą.)

- -  D elegaci m inisterstwa handlu na w y ­
staw ę m etalow ą, szef HasanOhrl i raJoa sek- 
o y jn y  Braycha, zw iedzali w czoraj w ystaw ę a 
następnie zabytk i miasta. Po południu w to ­
w arzystw ie szota biura izby handlow ej, dr. 
Benisa, inspektora przem ysłow ego K rem era i 
instruktora Schonatta zw iedzali delogaci fa ­
bryki Z ieleniew skiego, Petersaima i Jarry 0 - 
raz Tow arzystw a dla przem ysłu m eta low ego 
w D ębnikach.

Telegramy i telefonematy.
Traktat handlowy z Włochami.

W iedeń 20 września. T^eue freie Presse 
donosi z  wszelką pew nością, że podpisanie 
traktatu handlow ego pom iędzy  A ustro-W ę- 
gram i a W łoch am i nastąpi bądź w dniu  d zi­
siejszym , bądź ju trze jszym .

Traktat handlowy z Szwajcar,■ *
B era* m oraw skie 20 września. U - 

rzędow nie ogłoszono w ypow ied zen ie  traktatu 
handlow ego z Ansr.ro-W ęgram i, k tórego w a ­
żność konozy się dnia 19 w rześnia 1905 roku. 
R ada  zw iązkow a w yraziła  życzen ie  p ew n ego 
zaw arcia  traktatu.

Niepokoje we W łoszech.
R i y m  20 września. Strajki zak oń czy ły  

się w A kw ili, F orli, C om c. natom iast trw ają  
dalej w  Novarze, R im in i, P iz ie  i k ilka  in nych 
m iastach. O dbyło się tam kilka m eetingów , 
na których w ygłaszan o g w a łtow n e  m ow y .W e 
F loren oy i po m eetingu p rzeciąg a li u czestn icy  
ulicam i, tam ująo ruch . W ojsko p rzyw róoiło  
porządek.

C t o n u *  20 w rześnia. S tra jk  ju ż  ukoń­
czon y. W szyscy rob otn icy , a także portow i, 
pow rócili do pracy . N oc ubiegła  m inęła spo­
k ojn ie . N a P  azza  Garlo F e lice  urządzono 
m anifestaoyę z w yrazam i potęp ien ia  dla ar­
mii. P rzyszło  rów n ież  do krw aw ego za jścia . 
M ianow icie g d y  jed en  z gen erałów  je c h a ł w 
celach  słu żbow y oh, s tra jk u ją cy  u siłow ali za ­
trzym ać je g o  p ow óz . A genci polioy i p rze szk o ­
dzili . aresztow ali k ilka stra jk u jących . A re ­
sztów  i staw iali opór 1 pobili jed n ego  a gen ­

ta, którem u usiłow ali odebrać broń. A gen t 
strzelił i p o łoży ł jed n ego  robotnika trapem  
na m iejscu.

A nglicy w Tybecie.
Ł e a l f i i  20 września. Biuro Reutera 

donosi z Lhassy : W ym arsz A nulików  nazna­
czony na 23 bm. N oce są ju ż  bardzo zimne. 
Obaw iają się, że żołnierze, nie m ający futer, 
ucierpią bardzo od  zim na.

Mikołaj I I . do Piotra I.
B e l g r a d  20 września. Car M ikołaj II. 

w ystosow ał do króla P iotra  1. list z życzen ia ­
m i z pow odu koronaoyi, w  którym  zaznaczył 
że zarów no dynastya rosyjska, ja k  i naród 
rosyjsk i uznają  znaczenie dynastyi Karadżor- 
dżew iozów  dla n arodow ego rozw oju  Serbii.

W łe d e O  20 września Gk bernator banku 
austro-w ęgiersfeiego dr. Biliński pow rócił z ur 
lopu i ob ją ł urzędow anie

Petersburg 20 września. Członek ra­
dy państwa generał kaw aleryi Ignatiew  za­
m ianow any generalnym  adjutantem  cara

H sd rjt 20 w rześnia. O aresztow any u 
przed kilku dniam i anarchiście nazwiskiem  
Zefirin'-- d i Santa Kruz sądzą, że to on był 
spraw cą podrzucenia w ostatnim  czasie kilku 
bom b w  różnych  m iejscach  w Barcelonie. Z  i 
rządzono dalsze aresztow ania anarchistów.

W o jn a .
(Telegramy „Gazety Narodowej*.) 

Kole) bajkalska
Irk u ck  20 września. U łożenie szyn 

m iędzy stacyam i Kułtuk a Bajkałem  kolei 
bajkalsk iej ukończono dnia 18 bm. R u ch  po 
ciągów  będzie m ożna rozpocząę d. 28 bm.

»» l a m a *
W s a u y n g t e n  20 września. (B. Reutera) 

O ficerom  i żołn ierzom  rozbrojonego okrętu  
rosy jsk iego  „Lena* pozw olił rząd am erykań­
ski na pobyt w  San Francisko pod warun­
kiem, że podczas trwania w o icy  nie opuszczą 
m iasta, chyba by przyszło do jak ie jś  specy- 
aluej u m ow y m iędzy R osyą  a Jap ou ’ą w tej 
■prawie.

Z Porta Artara.
L o n d y n  20 września Daily Telegnph 

donosi z C zifu  pod datą 20 bm.: Ż  listów  ro ­
syjsk ich  oficerów z Portu Artura dow iedziano 
się, żo arm aty m arynarki w  forcie L iaoteszan 
są zupełnie zużyte. Z  togo pow oda podm ino­
w ano fort na przestrzeni 4 mil angielskich 
prochom  i nabojam ’ dynam itow ym i. Porcye, 
rozdzielano w P orcie  Artura, są w praw dzie 
m ałe, lecz zaw sze jeszcze w ystarczające.

*p s. ' fi .,.v- iii ' '• '-i , - ■

U J j k i r iiw *  ‘ ; f '
|CT p r z e c z y s z c z ę ? : ! ! ; ! ■-

We wszystkiej i A ptekach  ; Dro-w 
.'dictów;'.' rtó : "Ir. :V.' ■ '■ ■" ■

I  ■ '. i P.T. A .
| p-óbne.tóćzież  LrjsziJf'r/ '•  M-.-r+T. -
gj8 K 3EHLYAK,Wś2rW; 1 • >

Dr. Kazimierz Kruszyński
pou róril

i  ordyn u je  ur c h o r o b a c h  p l a c  i  g a r d ł a
ulica Słow ackiego 11. T-»*e( u 169.

Dr. T E O F IL  K 4L IIY S K I
C>rd vii iii o 'id 11—12 i : rl 3 — 5. - SyStiWsiCi 3W 

L c c w n l e  z b o e s e ń  c a f  w y .
specjalista w '-heiobaob uszu, a-isa. gardła > krtani

Dr. Flora l̂ ira Ogórek
specja lista  chorób kobiec i wewn o r d y n u je  

od 3 — 6 pop. n l i c a  H a lf< ‘k a  2 0  I p.

Dział rolniczy.
o Rząd węgierski — jak donosi Słowo Pol. —  

wysłał całe gromady agentów do Galicyi, którzy 
skupuję ogromną ilość ziemniaków: z powodu braki 
ziemniaków na Węgrzech będzie rząd węgierski 
ziemniaki zakupione w Galicyi rozdawał między ro­
botnikami na wiosnę, dlatego też odbiór ich nie od­
bywa się zaraz, lecz będzie się je przechowywało w 
kopcach przez zimę

Z  rynków  tawurowych
B a n k  r o l n i c z y  we f<wowte.Du* 20 wrzenia. 

1904. Ceni za 50 kilogramów louo Lwów W-iluin 
koronowa Pszenioa gotowa 8-75 do 9 —, pesenioa nowa 
8 50 do 8 75, żyto gotowe 6 8 1  do 710, nowo 6 50 d.i 
6.75, owies obroezny gotowy o'40 do 6 60, nowy 1) — do 
0 '-  , jęczmień pastewny 6‘25 do 6’50, jęczmień browarny
7-25 du 7'75, rzepak 10'50 do 10*75, rzepel n o w y  0'— do 
O1—, groch pastewny 7-— do 7’50, groch do gotowania
8-— do 9 75, wyk>, 6 ‘ — de 6\ó0, bobik 6 25 do 6 50, li ê 
ozka 9‘25 do 9*50 koki rodzą nowa 0~00 d > 0-00, stara 
S^lOdoS^S, chmiel za 56 kilo od 210 do 215, k iaiozyo.i 
ozerwma 75-— do 80'— , biała 65- -  do 69---. szwedzki 
5 5 -— do 65'—, tymotka 34'00 do 28- —

Spirytus loco za 50 litrów nowy 48 5o do 40 — 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 35'7ó do 36 00

B U t ls p u t l i dnia 20 września. Kur- v  ro 
naeb i po 50 klgr. Notowano pszenicy na kwieei -n l j  64 
do 10-65 na październik 10 38 do 10 29 tyto aa październik 
7-61 Jo 7-62, na kwiecień 8-02 00 8 03 owi ie n i paździer­
nik 6 81 do 6 82, na kwiecień 7-20 do 7 21, kukarad/.a n * 
sierpień — ■— do — •— na wrzesień 7 10 do 7 11, na 
maj 7'19 do 7-20, rzepik na sierpień 1171, do 1180.

Oferty ; mierne.
Chęć kupni, ograniczona.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza : ehłodno.

X rynków  plenięłnyeh
W ie d e ń  dnia 20 września. (Telegram ..Oasety N . 

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 miam 30 
popołudniu. Akcye anstryaosiego zakładu kj-eiytow„z. 
657-25, węgierskiego zakładn kredytowego 767 50, Anzin 
banku 281'— . Onionbankn 535— . Banku dla krajów ko­
ronnych 443-50 Uankyereinn 643-75, Bodenoro iitii 933 0 ) , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 544'25, kolei pan- w •• 
wy\.b 647-—, kolei połndniowej 37 75, tramwaju A. — - 
B. — •— , kolei E>benthal 423 00, kolei północnej 5510, 
kolei ozerniowidokiej 573-50, alpiny 483 75, Kima Mu?*, 
nya 522x5, praskiego towarzystw* żelaza«g 1 2437, rahryt.. 
bron 484 —, tureckie tytoniowe 348-50, gali&yisjie.i 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1047, oblig 
indemniz 97-30, renta majowi 90-49, »a*trya.iK* re i;- 
koronowa 99-40, węgierska renta kj-onow* *7 t . 5 , 
listy Towarzystwa kredytowego zisin»siego 03 30, 4 
oai.towe listy Bankn kraju fogo 99-00, 4 i póf procent3 <1 *. 
listy Banku krajowego 101*70, 5-proosato,-re k m in * 'i ,  
.bligacye Banku » rai owego 112— 4-procent listy Baa-s 1 
hipotecznego 99 40, 4  i pół procentowe luty Banka hipo­
tecznego 101*75 5-procentowe ns.y nipoteczo igo
10S-45,4-procentowe galicyjskie obligacye propia. 99-75. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajiwe z nka H* 
99‘50, 4-procentowa potyczka miasta Lwowa 97 35 ‘ j 1 
tureckie 136.-;, marki 117-47 ruble 253-75

NADESŁANE.
(Za tę rubryię Jiedakcya nie odpowiada).

O B U  L I  N T A

Dr. LEON GRUDER
b. asystent na klinice ocznej radcy dw oru dra 
Fuchsa we W iedniu , ordyuujc obecnie przy 
ulicy Sienkiewicza I. b (dawniej ul. Kręta,

obok hotelu G eorgeJa).

Inkaso weksli i rzek zów
I b  m ii*)sen. ziąjerjęftięziie i o.: : » r - : > ■:?*• y e  

{ i r z y j m i + t

Sokal & Łillgii
Dom banko y i kantor wy ni 01/

Ziecenra  7. prowi tu y;  -.vyk <r. ;:v>
wrotni*, i» o o r id  b'*z ■: us b n e j
L!MWizvi.

Bilety wizytowe, zaproszenia ślubne 
i balov c, etykiety 

jednokolorow e i barwne, karty adrerowe. na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia . t. p. 
w y k on u je

1 (Mari ' -tera s
L w ó w . Ly* /jaków 3-

Naturalny i
zdrój litionowy \

bez żelaza
uznanrSatoator

w  cierp ien iach  n erek  i pęcherza , d o leg liw oś- 
eiaeh n n n ,  rsn m atyzm ie , gośćcn  i  cu k rzycy , 
tndzMf w n ie ly ta o h  p rzyrzą d ów  oddechow ych  
#  i  d o  traw ien ia .
D yrekcja ndiegów Salratora w  Pressowi* (Węgry).

K on eet/en o iian a  u k o ia  śpiew a 
A d y  D ą b r o w s k i e j  uczenn icy  SouYBltrÓw
została przeniesioną z ul. Ossolińskich 10 na 
T e a t r a l n ą  1  obok  pl. M aryackiego. W pisy 
od 1 w rześnia m iędzy 10 — 2 popoł.

A B B A Z T A
polski pensyonat „V illa  A jram *. Lekarz or­
d yn u jący  dr. Kostecki. Opieka dom owa sta­
ranna. V illa  zaopatrzona we wszelkie w y g o ­
dy. K u ch n ia  doskonała, ośw ietlenie e lektry­
czne, w odociągi z Monte M agiore, łazienka, 
salon do w spólnych zabaw , fortepian , b ib lio ­
teka. Vł łaśoioielka zakładu Natalia Jordanowa.

n a t i u - w l r .

sxcą¥/a ? ikaiięgnr
H O T E L  E L R t P E J S h i i .

Alberta Szkowr?iiB.
P r.y jc  hali do Lv.'»wa Ar. i a 20 wi-*fśn:a , o 04. 

K . Obs-rtyński zi Stronibaby, J. Grmiwiia ?e St-ry 
ihańoa, ks. J. Majka z Żółkwi, J. Korski % Bory­
sławia, M. W digórska ze Strutynia. W. Weyda z 
Wołynia, dr. A Kochański z Kijowa, B. Z ija rsk i 
z Raby, M. Zmunięcka ze Stryja, M Polański z 
Roztoczki, A . Mysi akowski z Moarilni y, S. Ohomi- 
cki z Tarnopola

% ostatnie) chwili.
Pogrzeb śp. Kazimierza Zielonki, współreda­

ktora Gamety Lwowskiąj, odbył się dziś popołudniu 
o g. 4. Przed domem żaioby przy ul. Ci -woj zebrały 
się bardzo liczne rzesze przyjałół i znajomych sp. 
Zielonki, między iuuy.ii zMiważfliśnlj wicepiezyd. 
nouiiestn. hr. Łosio, radców dworu M.ut.hnera i 
Engla, wiceprezyd. Dylewskiego, wielu uczestników 
powstania z r. 1863, grono radnych m. Laow a z 

• wiceprezyientóm Michalskim, kilku posłów, byłego 
I współpracownika (J-j\etv Lueowsk-cj, obucnie wicese- 

kretarza min. dr. Adams E.eukowskiego, wielu dzien­
nikarzy, artystów ltd. Gdy po dwrałvwnui modtów 
przez eksportujących zwłoki ks ęż.y trumny wyniesio­
no przed dom, przemówił prez.z tow. dzięnuiktrzy 
polskich i naczelny reduktor Gi\etv Lwowskiej p. 
Adam Krechowieeki, wyrażając żal głęboki z powodu 
zgonu towarzysza dwudziestokilkuletni j  pracy, wspól­
nych walk z trudnoś iam i; podniósł dalej mowea 
ogromni- zasługi śp Zielonki ok ło redakcji Gamety 
Lwowskiej, której zmarły był głównym filarem i du- 
cl ern ożywczym. A dal?j tak mówił:

„Sp. Kazimierz Zielonka wszystko, co działał 
lub pisał, opromieniał tem, czem jaśniał jego dnch : 
nieskazitelnością myśli i uczuć, niezłoiunością i , zystością 
przekonań, głębokiem pojęciem obowiązk iw względem 
narodu, którego najwierniejszym b ił synem, wzglę­
dem zawodu swego, który postacią sw.ją uszla­
chetniał.

„A w tem znaczenin śmierć śp. Kazi mierzi 
Zielonki, to nietylko strata j*dnhi redakcyi, to strata 
ogólna dobrego obywatela k r i,:, rozumnego a wier­
nego miłośnika Ojczyzny, — t> wreszcie bolesny u- 
bytek wśród dziennikarskich szi-rcgów.

„Od -zuwa to dotkliwii i ,w. Dziennikarzy Pol­
skich, które c.d początku swego istnienia zaliczało 
ś- p. Zielonkę do grona sw jih  ezłonkó *■, s korzy­
stało z Jego chętnej pomocy i r>tr&wiiego zda iia tak 
w komisji rewizyjnej jak uys.-ypl -mniej, jsk  wrc.-./.cie 
w gronie Wydziału. W  imien.u tow. Dibi-nikarzy 
Polskich składam tu Jego pamięci hołd i / - ć i 
A i) uioiem własnem imienin, cóż łowiet.i. s:-;ac 
nad trumną Twoją dropi, mez pomnimy Przyj idu ? 
Dobro, jakie mi dal- s w stałej, v :rr»ej p zyj-źai, 
pomocy zawsze gotewei i zawsze ekałeczmj, — to 
dobro ocer.ić się nie da i nic da się mi uiS'' na 
zdawkową monetę frazesu. \Vdzięoznym dłużnikiem 
Twoim pozostanę już na zawsze, spłacając dług mój 
serdeczną o Tobie pamięcią, łza które umie w tej 
chwili dławi, modlitwą o spokój Twej duszy!*

Następnie złożono czarną trumnę, kryjącą zwło­
ki śp. Zielonki ua rydwauie. Poprzedzał go osobny 
rydwan z wieńcami od tow. dzieun> :ar|y p o l s L e h .  
kola hter.-artyst., redakcyi Ga\ety lwowskiej, filfi 
biura koresp. itd. Ul. OzarniecUKg;>, pl. Bernardyń­
skim i ulicą Piekarską podążył kondust ?u cmenta­
rzowi łyczakowskiemu, gdzie zwłoki zmarłego złożo­
no na odpoczynek wieczny.
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Różne serca
Romans i francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
„K ogoź przekonają  — pisał — że ten sam 
artysta sfabrykow ał te dwa dzieła  V s ą  ladzie, 
którzy am ieją  rozróżn iać styl w łażoiw y auto­
rom. Z arów n o n a ty  raz o z y  parą razy w ią­
zane, ja k  i pauzy w „Afcali" zdradzają  robotą 
ie rs ca la . W lueoie z Ghaotas’ em odzyw a się 
klarnet, u żyw a n y  zw ykle przez antora „E ri- 
ń « r . W szystk o  to  dow odzi, i e  publiczność 
nie b yw a  tak ślepą i g łu ch ą  ja k  n iektórzy 
sądzą.“

P rzycin k i te doprow adzały  do w ściekłości 
H enryka, a oios stanow ozy zadał m a osta ­
teczn ie L aviron  krótką w zm ianką w  BR eTue“ . 
„M am y zw ycza j traktow ać seryo w szystkie 
próbki jak ichk olw iek  zdolności, o ile są 
szczere. Pantom ina cyrkow a  z akom paniam en­
tem m uzyki napisanej przez autora  w edle sił 
i m ożności jeg o , zasługu je na uw zględnienie, 
ale ch oćby  pew nej wartośoi dzie ło  k om p ozy ­
tora, który podaje nam za sw ój ow oo cudzego 
zam askow anego w spółpraoow niotw a, nie warte 
słowa pow ażniejszej k ry tyk i. D latego czytel­
nik nie znajdzie ta  spraw ozdania o A  tali. “

W  świeoie a rtystyczn ym  skandal p rzy­
brał ogrom ne ro zm ia ry ; H en ryk  zrozpaozony

onw ytao się ohciał n a jsprzeczn ie jszych  środ­
ków . Zrazu  zam yślał o zw ołania ja r y  m uzy­
kalnego, z łożon ego z profesorów  konserw ato- 
ryum , które m iało uznać ozy m uzyka by ła  
je g o  w łasnym  atw orem .

O dradzali m a to  jedn ak  życz liw i p rzy ­
jaciele . N astępnie zam ierzał w y toczy ć  prooes 
dziennikom , odsądzającym  g o  id praw  autor­
stwa. From ageot, którego dochód z przedsta­
w ień pow iększał się w miarę rozgłosu, ja k iego  
nabierała  sprawa, podn ieca ł ooraz bardziej 
gn iew  Am erykanim a, zachęca jąc g e  de nie- 
dorzeoznyon  w ystąpień. G adatliw y dyrektor 
pow tarza ł każdemu z osobna :

— Co mnie obchodzi, kto napisał „A ta  
lę “ , n ic trzym ałem  autora za p o ły . R zecz  naj­
w ażniejsza, że m uzyka piękna, tem a zaprze­
cz y ć  nie można. N a miej sou Brandona proce­
sow ałbym  T ry lby ego  i zażądałbym  od pana 
krytyka  sto tysięcy  franków  w ynagrodzenia 
za petw arz i przypuszozalne straty. N iechby 
w tedy układał k a lem bury l Prooes, niem a ja k  
prooes z dziennikarstw em !

Tym czasem  tłum  ooraz liozn ie jszy  tło - 
ozy ł się do okienka kasy te a tra ln e j; portret 
Jenny Y erm eil, zach w yca jące j w  piórach na 
g łow ie  i pow iew nej tunioe, zdobił wszystkie 
pisma ilustrowane. W ieczoram i po korytarzaoh 
i lożach  prow adzono dysputy o osobistości 
autora, k tóry stawał się sław nym  w miarę 
wzrastającej w rzaw y.

D zienniki am erykańskie, pow iadom ione 
przez Heralda, broniącego gorąoo swego w spół­
ziom ka, w ypow iedzia ły  zaciętą  w o jrę  prasie

europejskiej za  w yszydzanie d zW a , którem u 
to  jed yn ie  zarzuoió było m ożna, żt nie skom ­
ponow ał go  m ieszkaniec ta łego lądu. W  ten 
sposób zajście kom entow ane drukiem , nabrało 
w szechśw iatow ego rozgłosu.

Z  M edyolanu, Berlina, M onachium, L on ­
dynu, N ow ego Jorku  nadchodziły  do H enryka 
Brandona propozyoye, tyczące się przedsta­
wienia w tych  m iastach je g o  „A ta li" . Z acie ­
kaw ienie publiczności w zm agało się ciągle. 
R eporterzy zaglądali do pałacu Brandonów , 
w ypytu jąc służbę o wszystko. O pisyw ano w 
gazetach  zb iory  sztuki i ga leryę  obrazow  m i­
liarderów  ; u kazały  się fotografie pani Bran- 
don i pani Derstal w fam ilii, a nie w iedzia­
no, kto do nioh dostarczał klisz. H enryka 
uw ieczniano w zakładach fotograficzn ych  
B oyera, Nadara, Reutlingera. O dbity by ł przy 
fortepianie, na koniu, gra jący  w foot bali, w 
stroju  m yśliw skim , ze służącym  w  tyle, n io­
sącym  dw ie strzelby.

Ten  rozgłos, to rozpow szechnienie podo* 
b izny je g o  na brystolu  ze z łocon ym i brzega­
m i u ła god z iły  rozdrażnienie autora „A ta liu. 
Zaniechał zw oływ ania  ju ry , w ytaczan ia  p ro ­
cesu i poprzestał na rozesłaniu k rytykom  
sw oje j fotografii z ironicznem i słow am i p o ­
dziękowania.

C ały  ty lk o  gniew  Am erykanina zw róoił 
się na Derstala, jego  czyn ił odpow iedzialnym  
za ponoszono przykrości. A rtysta  n iew ątpli­
wie zdradził n iedyskretnie przez siebir pom oc 
szw agrow i, rozm yślnie m oże uw ydatn ił styl 
sw ój, aby  pobudzić m anifestaoye pochlebne

dla n iego, a ubliża iąoe dla H enryka. 7.a to 
rodzina m łodego jankesa  nie posiadała się z 
ra d ośc i; tolerow ani dotychczas ty lk c w to ­
w arzystw ach paryskich z pow odu bogactw  
swoich, Brandonow ie w ystępow ali odrazu na 
plan pierw szy, odgryw ali tak upragnioną 
przez siebie rolę.

Zapraszano ich, w ydaw ano na ich  cześć 
zebrania, a to  w yróżnienie zaw dzięczali nie 
zięciow i, znakom item u artyście, k tórego  po­
zyskali dla siebie ja k  im presario pozysku je  
g łośnego tenora dla przyw abiania publiczno­
ści, ale wfannemu s y n ó w , drogiem u H arry, 
który w ten sposób dodaw ał blasku sław ie 
narodow ej. T o  A m eryka  tryu m fow ała  wraz 
z n im i, gw ieździsty  sztandar zdaw ał się po­
w iew ać dum nie nad ich  głow ą.

Derstal odczu ł w prędce zm ianę usposo­
bienia rodziny ż o n y ; oohłodła pochlebna 
w zględność, jaką  okazyw ali mu teściow ie ; 
uwielbienie ioh zw róciło  się w yłąozn ie do H en­
ryka. W  św iątyn i, w zniesionej na oześó a rty ­
sty, drugie zagościło  bóstw o, a Derstal z szy ­
derczą przenikliw ością  m ógł śledzić, ja k  w ie­
le teu n ow y bożek zyskiw ał prozelitów . Prze­
konał się jed n ak  od  pierw szej chw ili, że po- 
ozucie spraw iedliw ości i trafnośoi sądu po­
w strzym yw ały  Zuzannę cd  przesadnych dla 
brata ow acy j, którem i szafowali je j  rodzice. 
K ochała Derstala, w ierzyła w je g o  talent, nie 
w ątp ili o św ietnej przyszłości kom pozytora . 
Z  rodza jem  pogardy ocen iała  nadm ierny en- 
tuzyazm  sw o je j rodziny

— W y b a ozy ó  m usisz, kochany O liw ie-

rze — m ów iła  — że sukcesy H enryka za w ró ­
c iły  rodzicom  w  g łow ie  U poiło ich pow odze­
nie, zdają się zapom inać, ja k  wiele zaw dzię­
cza ją  ci w tej sprawie. Nie pom aw iaj ich  j e ­
dnak o n iew dzięczność, o brak in teligen cy i i 
zaślepienie. W iedzą, że wielkie zasługi p o ło ­
ży łeś ju ż  dla sztuki i przyklaskiw ać ci będą. 
gdy im nową do tego  podasz sposobność...

O tej now ej sposobności, często w spo­
m inanej przez Zuzannę, Derstal nie m yślał 
wcale ; m iała to być partytura dzieła, p rzy ­
rzeczonego Operze w N ew -Y orku  W śród roz­
koszy zbytkow nego otoczenia artysta za ­
pom niał o p rzy jętych  zobow iązaniach  D o­
datnią stronę obecnego trybu życ ia  najw ięcej 
dla n ieco  pożądaną stanow iło, że go k o ­
nieczność nie znaglała  do pracy. Lenistw o 
opanow ało m uzyka tern łatw iej, że zw ycza je  
tow arzyskie, k tór j m poddać się m usiał, utru­
dniały mu pracę. W  ciągu m ozolnych  lat 
m łodości Derstal naw yk ł kom ponow ać w ran­
nych  godzinach . W stawał o siódm ej, pisał do 

jjed en a ste j; następnu po skrom nem  śniadaniu 
I biegał za lekoyam i, dostarczającem i mu środ 
] ków  utrzym ania. Praca w tedy była mu po­
trzebną, ja k  jedzen ie  i oddychanie.

(O. d. if?l

DROBNE OGŁOSZENIA
p > 8  et. od wyraża.

P iern ik i po rolnych 
cocach. H erbatniki doskonałe, sporzą-
dzone pod .cg najlepszych przepisó w, pudeł­
ko (70 sztuk) 1 k 20 h. Owoee kandyzo­
wane pudełko 1 k. i 2 k. Kiełbasy pol­
skie na surowo do jedzenia kle 2 korony. 
Polędwica i szynka westfalska w pę­
cherzu klg. 3 k. ęr h Półgąski (jak po 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzeżany.

W  p a l  a c u  F r e d r ó w
całe ł-sze piętro, pokoi 10 ■ I kuohnią, 
rpiżuką, 3 wchodami, utywunicm ogrodu 
_ placu tennłaowcgo od 1. 1'sto pada 1904 
do wynajęcia. Bliższe informa<ye udzieli 

dozorca przy ul. Fredry 1. 7. 647

f l r n a n i c ł o  zdolny, z diwięcsuym 
" I  y a l l i a i d  jłosem i z ukończoną
szkołą organistowską, pragnie objąć posadę 
organisty przy kościele parafialnym lab 
klasztornym. Zgłoszenia przyjmnjs pod adre­
sem Michał Pazdro, organista w Chorze 
Iowie nr. 22 p loco. 196

U / ; i | p  piętrową w pobliża ul. Akademie 
• w i l l ę  kiej zamienię za folwark nienbyt 

odległy od kolei i Lwowa. Oferty z opisem 
majętności przyjmuje: Urzędaik bankowy 
uł. Głęboka, Lwów. 193

d ublań czyk , kaw aler, w  śieduim wiekn, 
ch lu bn em i św ia d ec tw a m i, energiczny i su­

mienny, obsnajomiony w  najrozmaitszych 
system ach  gc sjjcdar kich, poszukuje miej­
sca na wikc o d  1. października b. r., chę­
tniej p od  kierunkiem . Łaskawe zgłoaaenia 
p o d  adresem  : Ekonom w lzydorówce —

p o e tta  Żurawno. 639

Ką|przedaie|ise kuracyjne

Winogrona^
B a d e ń a k l e  p *  M  o t .  k i l o  

C h a s s e la s  w ę g i e r s k i e  3 4  e t . k i l o
Codziennie świeże otrzymuje i najstaranniej 
opakowane roasyła w koszykach 5—6 kil.

St. Markiewicz,
Lwów — R ynek 1. 42 .

619

pilimy
z czyste j w e łn y  ow cze j

sprzed a je  i w yrabia

Towarzystwo Tkackie
w Glinianach.

N a  żądanie d ostarcza  k o lo ro w a n y ch  w tó ró w  
kilimów. 641

Flzykalno- dyetctyczna
lecznica

dr. T a M i lo  v  U d
•twarta do końca października. Jesień 
tu piękna i ciepła. Kuracja owocowa i do­

pełniająca po leczeniu w zdrojowiskach.* 
618

Zarząd dóbr

w  P r z y b o r o w l u  p. Trabiny 
sprzedaje do siewu

pszenicę litewską!
lat kilka wypróbowaną, plon tego­
roczny 18 ctm. ziarna celnego z 
morga, po 24 kor. za 100 klg. bez 

worka loco siacya Czarna.

=  Świeże Ryby

J M a ją t k u  
z ie m s k ie g o

w cenie około 300.0OO— 400.000 koron, o 
ile możności w Galicji zachodniej lub środ­
kowej, w pierwszym rzędzie lasowsgo, z do­
brym domem mieszkalnym, poszukuje oelem 
knpna Polak, Latolik. Łaskawe zgłoszenia 
■ dokładnym  opisem, wyszczególnianiem 
o bzz ara, ceny, cięłaró etc. adresować 
p rosię : R ed a k cja  „R oln ik a", Lwów, 

d la  A. L .* Pośrednictwo wykluczone.

Reprezentacya
Asekuracyi urzędników i konsor­

c jó w

„Beamten Vereinu“
we Lwowie, ni. Kopernika 1. 7,
udziela objaśuiań w sprawach ase­
kuracyjnych wszelkich kombinacyj 

i załatwia

P o ż y c z k i
dla P. T. urzędników, profesorów i 
; fioerów w ogólności za kondyktem 

i bez kondyktu.

Poszukujący miejsca
każdej branży, chcący się zająć sprzedażą 
wszędzie pożądanego artykułu spożywczego 
znajdzie zaraz miejsce za stałą miesięczną 
pensją i wysoką prowizją, /głoszenia pod 
,M. 6 .  1009* d o  Haaaensteiaa i F ogle­

ra  A. <1. Monaehlmn. 629

Lwowskie 646Fote-Plastikoo
(46 razy prem ow _le).

Od 18 do 24 nrześnia do widzenia 
S y b i r  zachodni, Władywostok, kolej Sy­

biraka, Amur, Irkuck itp.
Wstęp 20 halerzy.

: oaxxxxxxxxxxxx«
DAMSKA PBAC0WH1A *

KRAWIECKA.
Uwiadamiam Sianowne Parne, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P r a e e w o la  p r a j  o L  B a t o r e g e  1. 7 .

O . O O D L E W S S C B T .  ^
i x X X X X X X X X X 3 0 X ) C X X X X X X 5 O C X X X B

Ludwika Stasiaka

humoreski
w yszły 1 tą na składzie we wszystkieh k .iegarn U sk .

j  Kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a j a  1 . 1 1  w e  L w o w i e .
rH »< trfeun le  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

WITOLD TRANDA
elektro - teehnik -  meehanik 544

w Frzem yślo, al. Franciszkańska 7.
Światło elektryczne i motory —  Gromoohroay —  
Telefony — Dzwonki elekt*. —  Aparaty fizykalne.

■ 4 «b t r e r j r *
Maszyny do utycia i pisania. .....■—

i Towary optyczne.
W ysyła na eałą  Galieyę m onterów do urządzeń elektryeznyeh 

M M " po eenaeh najniższy eh. "W 0

W ł a s n a  p r a c o w n i a  m e e l t a n l c s n a  i  o p t y c z n a .

G. k. kolej państwowa.

Pociąg lokalne.
(Czas środkowo-eun pejski).

O d o h o o s ą  z c  Lwowa

do Brzuehowic 5'48 rano, 9-30 i 10-50 przed połuda., 12-33, .2 05, 3 35, 5-05 u
południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 1119 wł.), 11-10 w uucy
każdsj niedzieli

do Janowa 6-60 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie) I 15 
po poładnin (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), H'18 po 
łudniu (od 1/5 do 80|9 włącznie) i 5'48 po południu

do Ssczeroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i śv j a )
do Lnbienia wielkiego 2-15 popołudu. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r s j  c h o d z ą  do Lw ow a:

s Brsuehowic 6 42, 7 30 rano, 11-45, przedpoł. 147, 3 15, 4-80 i 508 po połud.,
7'54, 9-12 wieczór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8"20 rano, l-i6 , 4-45 popołudniu, 9"25 wieczór (od l/ó  d 30/9 wi.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

se Szezerea 9*35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzie;ę i święta)
z Lubienia wielkiego 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i a)

i«V łl ilW R S B tlfia  :ESS

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący ■ dniem  2 0 . Upca 1904 raku .

(Csas środkowo - europejski).

POCIĄG 
pezp. losob.
jriyeh . o ar.

2-31

492

CaFy dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego 
stanąć we Lwowie nad gro­

bem śp. Chmielowskiego.

7-30 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-55

1002
10-20
11-25
1-10

1-30 -

435

5 4u

Tadeusz Pini
io-oO 
10-20

-  10-40

]>o Lw ow a z
(na dworze# główny)

Ickan, (Jass, Bu' ..re- stu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od l /10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhompthu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Domy Watry 1 Sin-zawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sąeza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Oh j/ow a 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmozó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawr, Dorny Wytry (od 1/7 do 81/8), 
Serethn, Iterhomethn 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
c imbora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mazu Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lnbaozowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korosmezo 
Law ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza;, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieliey 
przez Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy, Radowiee 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyuzyaiec, Kozowy 

Tnchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podworoo!./!k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymafowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwzuia pust., Skały, Kopyczynio. 
Kral owa, (btrlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, t -agi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, żydaczowa, Nowosielioy, Serethn, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kar.ebndu, Pragi), 'L\- 
Eopanegc przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącz- Or­
łowa (od 1/7 do 16/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu^ Potu tor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/ 9) Czortkowa, 
Hnaiatyna korózmezO, Nowosielioy, Dorny Watry, Sau.aw^ 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), PrL,p, 
Karlsbadu, Oświęeima, Wieliozki, Lnbaozowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysl (.Od i iy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, bki <y, lwnnia pustego, Husiaiyna 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Ksiłusza Borysławia, Koehawiny

POCIĄG
posp. |osob.
nrzych. 0 g.
12-45 —

2-51 —

— 410

— 6-20

— 6-30

8-25

6-45
6-50

— 8-35

P55

910
9-25

10-35
1045
10-50

245 —

2-55 —

— 3-95

380
3-40
5-48
555

T5S

1 
1 

1 
1 

1

6-40
7-05 
9-00

10-05
10*42

— 10-55

— 11*00

—
11-05
11*10

Ze Lwawa do
(z dwnrea g łów nego)

Krakowa, (Wiednia, W  oeławia, B- iin.i, Warszawy, Prag:, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Ja^ł.i, Ouabćwki, Zakopauego 
przez B  leszów, Orłowa, Nowego S ;,-za 

Ickau (Jass, Bukaresztu, C-nslaney), Kóror-uiozó (od 1/5 Jo 3<i/9j, 
Słob. rung.. Seretu, Berho iiethu, Borudinv7 Suczawy, Uoi- 
ny Watry Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wre -ławia, Berlina, Pragi, KarLbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laborcza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, .Mielca, Orłowa. \V\n- 
Lczki, Oświęeima

Iokau, (Ja?3, Bnkar^sztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kóros- 
rnezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Potny, Dor:)/: 
Watry (od 1|7 do :>t/8j, S cza wy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B >lV.v, Kopyczynie--, Uasiat r a  
Czortkowa

Ławccznego, (Pesztu), Drohobycza, b rysFaan,
Jaworowa
Krakovra, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pr-.g , K»rli>'ad<it uu- 

baczowa, Sambora, Chyrowa Rozwadowa, iNtidlirzoiia, Z a­
kopanego ty. Kraków od 85/tj do 15/9)

Krakowa, (W 'e  '.iia, Warszawy, Pragi, jSkTlsbadu), Sviuki, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, N<*w« S . <a ijr. 
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim i 

Lawoeznego, Chyrowa, B>r/sfaw.a, Kalus* , Ch-wt- J 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, NuwosieSey 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy,, Brodów, Kopy Jiyuisc, Czort- 

Husiatyua, Skały, Lwauia pusl.-go, Grzyma-r-iwa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kaiusza, Żydaczowa. Cz 'ftko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórosmezij, Ko';uiauia, Dorny 
Watry, Sucża ,y, Nowosieliey 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bor li uz, Prag:. Karlsbtdu), Ju- 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wie icA :. N.Sącza, Lubaczów- 
Oświęeima

Tuchli (oa 15/6 do 39/9 włącznie), rikoleg.i (od 1 jo dc 3u/y wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, )'hu torowa K.jJ-i -', t 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chy «.wa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa .
Kołomyi, Żydaczowa
Kranowa, (Wiedniu, Wrocławia., Ber/iae, VV irsziwy, Pragi, 

Kansbadu), Chyrowa, ófczó-Laóorez, (fes* u), N. Sjeza, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Biry.ta.y : Kałiuzi 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Z igór .a 
Iokun, Czortkowa, Z .. .  so-y^, Delatyna, Wyżniey, N ow ifeiiey, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorn/Watry, Sue.iwy 
Krakowa (Wiedniu, Wroeł-.wia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnooruogu, Orłowa, Wieliczki, Chabo v„i, 
Zakopanego (.od 1/5 do 24/ó  i od 10/9 do 30/4;, J ufa 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyczya.co, twaala p.iteg.- S s - c  n 
Skały, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymało

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Piotr Chmielowskimorskie i rzeczne
poleczmy na bieżącą środę i piątek 

Lupzcze drobne . . . .  po — "35 ot. kilo
„ duże .............  —’4S i* .

Kabljony bez głowy . . . „ —‘4°  ■ »
Łososie n n • • • n ~ ~ 'S ° .  »
O kunie.................... .... — 5° n »
O z o r o w c e ............................. —’8<ł n .
Szczupaki rzeczne . . . „  — ’8o „  „
Karpie » —'®° t> »
Sandacze „ ■ • • » *’ 10 » n
Rozsyłamy w koszykach z lodem. Pnepisy 

gotowania dołączamy gratis. 644

St. Markiewicz,
L w ó w ,  t t y i e h  A l .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

1-15

wspomnienie pośmiertne
(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 

wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach

p° 1 k o r o n ie .

10-0?

N * dw orzee „Pudzumtrae"
Tarnopola, Borek wielkioh, G zymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Irodśw
J dwołoczysk, (Odossy, Knował, Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyeiyniee, Czortkowa
P. . ołoezysk, (Odes.y, Kijowa), Kopyuivniee, Zaleszuuyk, Potu­

tor, Iwar a pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Gn^mał.
! o wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brudów, Koj jczyniec, Zalesz­

czyk, Potntur, Iwania pnstego, Skały, Husiatyna

_ 6*43

10*52
2-09

I  - &*&lJ

L j“ 3

'*j dw oi on „Podzam cze ■
Podwołoczysk (Kijowa, Odes3y), Brodów, Kopyezyniec, fiasia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor

ołoczysy v '■ —7 — a /i  —  — —  - - ,  cj  “  “ j  " ‘ “ " i  —
ęzyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów*,

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 
lyk, HusiatTna. Hk«.łv.

Czortkowa
Podwołoezjok, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyezytiicc, lwani.A pus go, Skały, 

Potutor, Husiatyua, Zaleszesyk, Grzymałów..

Uwaga: Pora nocna oanaozona jest ramkami. — Czas środkowo europejski je s t  późniejsz. o 
36 m.nut od czasn lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem o. k. kolei paó-

btwowych, pasaż Hausmana 1 9, przez cały dzień.

tuiiid *

Z drukarni i litogiahi Pillera i Spółki


